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PRZEDPŁATA WYNOSI.
W Szwajcaryi, Francyi, 
Belgii i we Włoszech: 

5 franków.

W Niemczech z przesyłka 
w kopertach 10 fr.

WYDAWNICTWO „WALKI KLAS“

PRZEDŚWIT
(L’AURORE)

Organizacyje socyjalisty-

czne i robotnicze korzy- CZASOPISMO S O C Y J A LI ST YO Z N E 
stać mogą z ułatwień.

WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC.

PRZEDPŁATA WYNOSI.
W Austryi 5 guldenów, 

W Rosyi 5 rs.

Cena Numeru pojedyncze 
go 20 centimów, pod opa­
ską 25 cent., w kopercie 

40 centimów.

Prenumeratę i korespon- 
dencyje z kraju nadsyłać 
należy w listach rekomen­

dowanych.

Adres Redakcyi i Jdministracyi: GENÈVE, Chemin Dancet 15, Imprimerie de l’Aurore.

NARESZCIE!
— Nareszcie L. — oto jest słowo , które 

wyrwało się z ust każdego robotnika polskie­
go przy wieści o śmierci Wilhelma, cesarza 
Niemiec. I w wykrzykniku tym nie mieści 
się wcale nadzieja na lepszą przyszłość, po 
prostu tylko radość ze śmierci tego, który mógł 
o sobie powiedzieć, że należy do najbardziej 
znienawidzonych ludzi na świecie. Rzeczywi­
ście, imię zmarłego cesarza krwawemi literami 
wyryło się w pamięci ludu polskiego. Przy­
patrzmy się, choć pobieżnie, najgłówniejszym 
wypadkom z jego historyi.

Pierwszy raz Wilhelm daje o sobie słyszeć 
w 1848 r.; wówczas nie siedzi on jeszcze na 
tronie, ale już jest znany jako przewódzca par- 
tyi t. zw. junkrów, to jest tych, którzy chcieli, 
aby wszystko zostało po staremu i sprzeciwiali 
się wszelkim reformom. Gdy rewolucyja wy­
bucha w Berlinie, pobudza on króla do zaja­
dłego oporu, ale — ostatecznie , zwyciężony 
przez lud zbuntowany — zmuszony jest uciec 
do Londynu, przebrany i pod cudzem nazwi­
skiem Sehmanna. Ale krótko trwały dobre 
czasy w Niemczech: burżuazyja, jak zwykle, 
okazała się nikczemną i odstąpiła od ruchu, a 
robotuicy nie mieli dość siły, żeby go prowa­
dzić. Wkrótce wrony i kawki starego porząd­
ku powróciły; wraz z nimi wrócił i Wilhelm.

Tutaj dopiero ten rycerz, który zemknął 
przed robotnikami berlińskimi, pokazał, co 
umie. Trzeba było stłumić powstanie w Ba- 
deńskiem ; Wilhelm, wysłany w tym celu jako 
głównodowodzący wojsk pruskich, nie wahał 
się rozstrzeliwać wziętych do nie­
woli r ewolucyjonistó w, oraz więził in­
nych, którzy złożyli broń na podstawie umowy, 
zapewniającej im wolność!

W kilka lat potem ( 1857 r.) Wilhelm zo­
stał regentem, a wkrótce królem pruskim. Nie 
będziemy tu wyliczać zwycięzkich wojen, które 
prowadził do 1871 r., gdyż znane są każdemu. 
Wspomnimy tylko, że po 1866 r. zdawało się, 
iż monarchija pruska wstąpiła na drogę reform, 
że chce czynić ustępstwa ludowi. Rzeczywi­
ście, nadauem zostało prawo tworzenia związ­
ków i stowarzyszeń, prawo swobodnego prze­
siedlania się, wreszcie zaprowadzono powszech­
ne głosowanie do parlamentu 1867 r. w Niem­
czech północnych, a 1871 w calem cesarstwie 
niemieckiem. Ale ustępstwa te były tylko po­
zorne. W rzeczywistości rząd pruski, który 
wtenczas przeobrażał się w cesarstwo niemie­
ckie, potrzebował koniecznie pokoju wewnętrz­
nego, żeby módz wszystkie swe siły wytężyć 
na działanie poza granicami kraju. Ale wkrót­
ce po wojnie francuzko - pruskiej pokazało się, 

co te reformy były warte; powszechne głoso­
wanie zaprowadzono tylko dla parlamentu, a 
i temu nie nadano żadnych praw, gdyż każde 
jego postanowienie staje się prawomocnem do­
piero za zgodą rządu i Rady związkowej. Po 
wojnie zaczyna też wzrastać prześladowanie 
katolików i polaków, zaczyna się tak zwana 
walka kulturna, która nie ma nic wspólnego 
z kulturą, gdyż jest po prostu prześladowa­
niem jednej religii na korzyść drugiej. Ale 
prawdziwa orgija despotyzmu powstaje dopiero 
wtenczas, gdy socyjalizm dosięga pewnej siły. 
W 1878 roku po wystrzałach Nobilinga i Hoe- 
dla zostają ogłoszone prawa wyjątkowe, które 
ograniczają prawo zebrań, stowarzyszeń, swo­
body prasy, z początku dla socyjalistów, pó­
źniej zwolna i dla wszystkich. Jednocześnie 
zaczyna się ograniczanie prawa związków (albo 
koalicyj, mających na celu bezrobocia), które 
obecnie znacznie są utrudnione. Wszystko to 
w ostatnich latach dosięgło swego szczytu. 
Prześladowanie polaków zaznaczone zostało roz­
porządzeniem, któremu równego trzebaby szu­
kać w barbarzyńskich czasach średnich wie­
ków: 40,000 ludzi wydalono z granic 
ziemi, którą zamieszkiwali od dzie­
siątków lat, za to tylko, że mówili 
po polsku! Język polski został zupełnie 
wydalony ze szkół, nie wyłączając ludowych.

Wreszcie postanowiono wykupić wszystką 
ziemię, należącą do polaków, by wytępić zu­
pełnie to plemię. Prześladowanie socyjalistów 
doszło do tego, że jest się karanym za posia­
danie jednego numeru pisma socyjalistycznego, 
gdy w Rosyi nawet fakt ten w większej czę­
ści wypadków nie podlega żadnej karze. Ale 
nie skończylibyśmy, gdybyśmy chcieli wyliczać 
wszystkie upominki, które nam dal zmarły ce­
sarz. Wobec tego, któż może się dziwić, że 
śmierć jego wywołuje powszechną radość !

Teraz u każdego zjawia się pytanie: cóż 
dalej będzie ? czy będzie lepiej ? Trudno na 
to pytanie odpowiedzieć; jedno tylko, co wie­
my; to jest jak my, socyjaliści, powinniśmy się 
zachowywać wobec nowego porządku rzeczy: 
bezwarunkowo Fryderyk Ill-ci, choćby nawet 
miał rządzić liberalnie, nie zniesie niewoli ka­
pitalistycznej, nie ureguluje stosunków społe­
cznych , dlatego też powinniśmy w dalszym 
ciągu przygotowywać się do walki, którą roz- 
poczniemy, gdy nam sił na to stanie, i którą 
będziemy musieli prowadzić, choćbyśmy byli 
pod panowaniem nie Fryderyka Ill-ciego, ale 
najdemokratyczniejszego polskiego rządu. Przy- 
tem jedno już teraz możemy powiedzieć, mia­
nowicie to, że w swych proklamacyjach Fry­
deryk III ani słowa nie powiedział o tern, że 
nie zamierza walczyć z socyjalizmem za pomo­

cą praw wyjątkowych i prześladować polaków. 
Mamy zatem wszelkie prawo przypuszczać, że 
pod tym względem polityka jego pozostanie 
tą samą, co i polityka ojca. Wreszcie będzie­
my walczyć z monarchizmem, bo godność ludz­
ka nie pozwala Dam być poddanymi jakiego- 
kolwiekbądź rządu osobistego.

* *
*

P. S. Fryderyk Ill-ci dowiódł, że ma raka 
nietylko w gardle, ale i w sercu. Amnestyja 
jego, to nikczemne kłamstwo: ona wyklucza 
wolność dla głównego kontyngensu przestępców 
politycznych: dla socyjalistów. I to się nazy­
wa liberalizm!

ZŁOTA KSIĘGA 
naszych klas posiadających

II
Jak panowie rządzą i jak ludzie pracują ?

Przechodzimy dziś kordon graniczny, by wstąpić 
do Krakowa! Co za dziwne uczucie! Jesteśmy 
w kraju, gdzie nasi rodacy rządzą i to nie ludzie 
z «ciemnego tłumu», ale nasi starsi bracia, jak 
panowie sami się nazwali !

W Księstwie, w Królestwie nie mamy praw! 
Ale i panowie się skarżą na brak praw i na ucisk 
i radzą nam zlać nasze skargi w jeden glos z ich 
narzekaniami. Politycy tamtejsi wciąż nam dowo- 
dzą, że gdy « starsza brać » otrzyma prawa, to i 
młodszej będzie się dobrze działo. Nie dziw więc, 
że z otuchą wchodzimy do dawnej stolicy Polski 
niepodległej. Tu rządy, zwyczaje, obyczaje, wszy­
stko... polskie; tu starsi bracia gospodarują. Wszy­
stko tu po polsku : setki nędzarzy w poszarpanej 
odzieży żebrze tu po polsku, — zgłodniałe dzieci 
po polsku wołają chleba, — po polsku też bawią 
się panowie w teatrach, na balach, — po polsku 
brzmi nuta, przygrywająca ucztom pańskim, — 
po polsku także padają przekleństwa z ust panów 
polskich na wynędzniałą przez głód ludność robo­
tniczą , — po polsku wreszcie Stróże porządku 
spędzają żehrzących i zgłodniałych do więzienia, 
zarządzanego przez polskich urzędników.

Czyż tylko wzrok nas nie myli? Więc i tu 
przy rządach polskich tak samo się dzieje, jak 
gdzieindziej ? I tu więc lud pracujący ginie marnie 
w nędzy ? A gdzie są nasi bracia starsi, gdzie ich 
prawa, które i nas bronić mają?

• Starsza brać > siedzi po biurach, sądach, na 
urzędach rozmaitych; starsza brać siedzi po dwo­
rach, bankach, fabrykach , gdzie rozporządza się 
pracą młodszego ! I tu więc tak samo, jak gdzie­
indziej ! A co się tyczy praw, to starsza brać je 
ma i wydaje nawet polskie prawa dla całego na­
rodu, zamieszkującego Galicyję. To uchwalają oni 
nowy podatek; to sobie przyznawają fundusze na 
amelijoracyje i na przemysł, na kolej i na naftę;
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to wreszcie ogłaszają swobodę dla panów w ich 
Stosunkach do «służącego» ludu robotniczego.

Na wsi wolno nawet karać, chłostać «niesfor­
nego» robotnika; w mieście prawo nie dozwala, 
ale żąda tego braterskie uczucie panów.

Strapiony i zawiedziony w uczuciach starszej 
braci, rozmyślam nad tem, że może jest źródło 
zbawienia, którego nie znamy, że może tylko nie­
porozumienie pozwala na to, by robotnik polski 
ginął przy rządach polskich, jak i gdzieindziej.

Ale zbyteczne są te złudzenia! i tu księga złota 
naszych klas posiadających krwawe ma stronice! 
Otworzymy dziś jednę z nich, a przekonamy się, 
jak rząd austryjacki wraz z panami polskimi tra­
ktuje klasę pracującą.

Wchodzimy do fabryki tytoniu i papierosów, 
która istnieje już około 16 lat. Na jej czele stoi 
dyrektor, pan Prasil, i kasyjer, pan Czerwiński, 
oraz pewna ilość urzędników: trzech adjunktów, 
trzech oficyjałów, którym sekunduje dziewięciu 
dozorców i ośmiu stróżów, dwóch portyjerów. Je­
den lekarz ma za zadanie troszczyć się o zdrowie 
1000 pracujących. Rząd wszakże ma swój pogląd 
i uważa , że nizkie zarobki dla pracujących, a 
wysokie pensyje dla urzędników, to najlepsza hy- 
giena; tam wszakże, gdzie pracują, to nie masz 
i tych pensyj wielkich, któremi rozporządzają sta­
rostowie i im podobna kanalija urzędnicza. W fa 
bryce, o której mowa, dyrektor pobiera 160 złr., 
a kasyjer 140 złr. miesięcznie, adjunkci po 90, a 
oficyjały po 75 złr. Ich pomocnicy są już gorzej 
płatni, bo dozorcy mają po 7 i pół, a Stróże po 
3 do 4 złr. tygodniowo. Lekarz za to, że o cho­
rych nie dba, ma 500 złr. rocznie i to z pienię­
dzy wkładowych do kasy chorych. Robotnic pra­
cuje przeszło 900, a mianowicie 400 przy cyga­
rach, 400 przy papierosach t około 150 przy pra­
cy przygotowawczej. Oprócz nich pracuje jeszcze 
25 mężczyzn do przywożenia i przenoszenia mate- 
ryjałów i wogóle »do posługi»; ich płaca dzienna 
wynosi 40—75 centów. I ci są już świetnie płatni, 
bo los większości robotnic jest daleko gorszym.

Przy papierosach praca jest podzielona w nastę­
pujący sposób: a) nakładanie tytoniu, płacą od 
1000 po 19 centów; b) zawijanie w tutki — płaca 
od 1000 wynosi 23 i pół centa; c) klejenie gilz 
—■ za 1000 płacą po 13—14, a czasami i 20 cen­
tów; d) napychanie gilz tytoniem również od 1000 
płaca dochodzi do 23 i pół centa; e) obcinanie 
za 1000 sztuk płacą czasami 10, ale głównie 5— 
6 centów; f) robienie pudełek z płacą dzienną 80 
centów, wreszcie g) pakowanie do pudełek z płacą 
dzienną 75—80 centów. Na każde 6 robotnic jest 
jedna «celarka», która za 75—80 centów dziennie 
dozoruje robotnice i odbiera od nich robotę. Do­
dajmy tu, że jedna « czwórka » robotnic wyrabia 
dziennie 5000 sztuk papierosów. Płace, które 
wymieniliśmy, nietylko że nie wzrastają, ale prze­

ciwnie spadają; dawniej płacono po 3 centy więcej 
od tysiąca papierosów.

Przy cygarach zarobek tygodniowy wynosi od 
2 i poi złr. do 4 i pół; te, które robią pupki, 
biorą od 500 sztuk po 45 centów, a te, które za­
wijają, mają od 500 sztuk 52 centy. Nie zapo- 
mnijmy, że wszystkie robotnice muszą być zdrowe 
i silne; do fabryki przyjmują od 16 — 30 lat. 
Z liczby pracujących na naszej fabryce: 

100 robotnic jest w wieku od 16-18 lat
180 » » 18-20 »
500 • 20-25 »
100 » » 25-30 •
60 • 30-40 »

Są to po większej części córki i żony robotni
ków lub rzemieślników. Niezamężnych jest 600; 
zamężnych około 350. Z miasta jest około 300, 
reszta z przedmieść i okolicznych wsi, odległych 
od 4—7 kilometrów drogi.

Praca zimowa trwa od 7 z rana do 7 wieczo­
rem; praca letnia od 6 do 6, z godziną «na obiad», 
co już jest reformą, gdyż dawniej pauza wynosiła 
zaledwie pół godziny.

Jedno z «dobrodziejstw», stanowi emerytura — 
Z i pól centa dziennie po 15 latach pracy; dotych­
czas żadna jeszcze nie brała. Najdłużej, bo mniej 
więcej od czasu założenia fabrybi, pracuje 20 ro­
botnic, 

200 zaś pracuje już od 10 lat
100 » 8 D
80 • 6 ))

350 » 3 •
100 • 1 roku.

Jak kraj ma konstytucyję, tak i fabryka
regulamin. Nie wolno jest: jeść w labryce, kro­
pić lytuniu, przechodzić z sali do sali, rozmawiać 
i śmiać się, wnosić rzeczy obcych fabrykacyj. 
Za przekroczenie przepisów regulaminu można 
otrzymać kary i to w następującym porządku. Do 
trzech razy kara wynosi od 30 centów do 1 złr.; 
za czwartym razem urlop do miesiąca, a za 5-ym 
razem wydalenie z fabryki. Również jest kara za 
spóźnienie się, a mianowicie: za 10 minut po 
dzwonku, który rozlega się na 5 minut przed 
oznaczoną godziną, ale trwa aż do jej wybicia, 
kara wynosi od ;.'O centów do 1 złr. Kary strą­
cane są przy wypłacie ; co się z niemi dzieje — 
wiedzą urzędnicy tylko, a może i «rodak», pan 
Dunajewski. Dodajmy, że regulamin z karami, to 
owoc «postępu», bo nie było takowego przed 1886 
rokiem.

Fabryka składa się z jednego gmachu, podzielo­
nego na 7 sal, które się czyszczą dwa razy do 
roku. Długość sali — nie ręczę wszakże za do­
kładność liczb — wynosi 21 metrów, szerokość 
15, a wysokość od 5—6 metrów. Podczas zimy 
jedno okno otwarte w sali, a podczas lala wszy­
stkie z jednej strony. Dawniej latem robotnice 

mdlały bezustannie od pyłu i gorąca; zdecydowano 
się wreszcie na środek po części tylko zaradczy» 
a mianowicie rozwieszają teraz płachty, maczane 
w wodzie z octem, które nieco odświeżają powie­
trze.

Wypadki śmierci są bardzo częste; zwłaszcza 
w miesiącach wiosennych i jesiennych umiera mie­
sięcznie 3—7 robotnic na suchoty, chorując nie 
dłużej, jak 4 tygodnie. Z kasy chorych wydają 
zapomogę tylko do 6 tygodni, a mianowicie 20— 
25 centów dziennie. Czasami zarząd wyższy ze­
zwala na zapomogę na drugie 6 tygodni. Kasa 
chorych zasilaną jest wkładami po 2 centy od 
florena, które wytrącają się przy wypłacie; ponie­
waż w roku bieżącym deficyt wynosi około 300 złr.» 
więc jest zamiar podnieść wkładkę do 3 centów. 
Zresztą kasa chorych jeszcze nie ma regu­
laminu; widoczna, że zdrowie pracujących nie 
jest rzeczą tak ważną, jak porządek w fabryce, 
tembardziej, że chorym trudno już wytrącać kasy.

Dla scharakteryzowania warunków pracy przy­
toczę kilka wypadków. Temu trzy lata zarząd 
kupił za 119 florenów, zebranych ze składek pe­
wnej części robotnic, obraz matki boskiej, ale kie­
dy później robotnice te zbierały składki na nabo­
żeństwo, dostały one przymusowe uwolnienie, a 
jedna urlop. Nie pomogły przedstawienia; nie zwa­
żano nawet na to, że pomiędzy uwolnionemi była 
znaczna część takich, które zarobkiem swym utrzy­
mywały rodziny całe. Zjawia się zapytanie, dla­
czego obraz zakupiono, a nabożeństwo zakazano ? 
Otóż obraz dostanie się zarządowi, jako własność, 
ale nabożeństwo robotnicy może mieć w myśli 
żądanie lepszej przyszłości, co — rozumie się — 
jest «niemoralnem!»

W grudniu zeszłego roku Maryja Zatorska, ma­
tka trojga dzieci, chcąc oddać takowe pod nadzór, 
spóźniła się na robotę i pomimo biegania prędkie­
go dopadła do drzwi fabryki, gdy portyjer ją za­
mykał już. Nieszczęśliwa kobieta, zmęczona biega­
niem i zrozpaczona zamykaniem wrót, upadła na 
ganku i umarła. Dyrektor przyczynę śmierci 
przypisał pijaństwu, co nawet śledztwo, jako fałsz 
wykazało. Robotnice były mocno wzburzone tym 
wypadkiem; lamentom, szlochaniem i spazmom nie 
było końca. Energiczniejsze zaczęły robić wymó­
wki zarządowi, za co wszystkie zostały wydalone. 
Maryja Krupa została wydaloną wtedy za to, że 
ośmieliła się wyrazić nadzieję zmian: nie będą 
może tak często urlopów dawać, bo tylko z obawy 
o takowe, kobiety śpiesząc łamią sobie nogi lub 
przyczyniają sobie liczne choroby. I za tę na­
dzieję wydalono ją z fabryki! Nie wolno myśleć o 
lepszej doli, nie wolno nawet się modlić, nie wol­
no wreszcie opłakiwać śmierci towarzyszki, którą 
zabiły troska o dzieci i okrucieństwo regulaminu.

Jeszcze jeden przykład z przeszłego roku. Kata­
rzyna Magas była już w szóstym miesiącu ciąży,

Przybysz z tamtego świata

Ulisses Kluper, rysownik i obywatel miasta Pa­
ryża, został podniesiony 3 grudnia 1851 roku*)  
przez żołnierzy z pokrytego krwią bruku na 
przedmieściu Św. Antoniego, niedaleko od przewró 
conego omnibusu, z wierzchołka którego Alfons 
Baudin miał mowę do ludu, zanim mu pokazał, jak 
powinien umierać wierny swym zasadom delegat 
narodu, gdy wszystko jest stracone, prócz idei. 
Człowiek z ludu, również jak deputowany, padł 
na ulicy, u stóp jednej barykady, walcząc za pra­
wo i za swobodę.

*) Było to podczas zamachu stanu, który Napoleon, 
ówcześnie prezydent rzeczypospolitej dokonał, by zostać 
Napoleonem III, cesarzem Francyi.

— Niech żyje respublika!.. — krzyknął pod 
kopytami koni, które go deptały.

Ten krzyk konającego robotnika zatrzymał pie­
chotę i dragonów. Szef batalijonu, myśląc o szlifach, 
które dobrze zapracował tego dnia,' drgnął, usły­
szawszy ten krzyk, i zbliżając się do konającego, 
który śmiało patrzał na niego oczami zamgionemi, 
Wskazał na niego szablą i rzekł obojętnie :

— Dalej, zamknąć gębę temu krzykaczowi i do 
bić go.

Tuzin posłusznych karabinów pochylił się ku 
rynsztokowi krwi, gdzie leżał bezsił len, co przed 
chwilą powiedział słowo, Którego się jeszcze oba 
wiano i dymiące lufy broni skierowały się ku 
niemu. Wszyscy ci biedacy, spadkobiercy nędzy 
i wrodzone sługi wszelkiego despotyzmu, trzymali 
palec na cynglu i bladzi, pełni tego niejasnego, 
ale bolesnego wzruszenia, które napełnia czasami 
serca wspólników wielkich zbrodni, patrzeli z prze­
rażeniem na męczennika, który, podniósłszy się 
na łokciu, bez strachu wystawiał na nowe strzały 
swą piękną głowę Chrystusa z Kalwaryi i swe 
piersi, podziurawione kulami.

— Chłopi, robotnicy... wy, z których robią żoł­
nierzy... żołnierze, z których robią katów, bądźcież 
posłuszni temu lokajowi, który wam przewodzi, 
dobijcie mnie , zamordujcie jednego z waszych, 
przyjaciele 1

Między żołnierzami dał się zauważyć ruch i 
karabiny grenadyjerów zadrżały.

— Dalej!.. — z daleka krzyknął groźnie oficer 
na koniu.

— Dalej, bracia!.. — powtórzył rewolucyjonista. 
Stary wiarus o trzech galonach złotych, z twa­

rzą pokiereszowaną, który prowadził oddział, 
spojrzał na rekrutów wzrokiem jednocześnie bła­
gającym i groźnym , później mruknął po cichu ;

— Mierzyć za wysoko!.. Celuj!..
Później, grzmiącym głosem, zagłuszającym trąb­

ki zbliżającego się pułku strzelców, zakomendero­
wał :

— Ognia!..
Dwanaście wystrzałów zlało się w jeden huk i 

żołnierze rzucili ciało tego, któremu darowali ży­
cie, w pełną rannych i zabitych sień domu sąsie­
dniego, podziurawionego przez kartacze, poczem 
przeszli na drugą stronę ulicy.

— No... i cóż?..
Na zapytanie krwiożerczego wodza, który sie­

dząc spokojnie na siodle, pykał z cygara, szpako­
waty kapral odpowiedział:

— Nie żyje!..
— Doskonale!.. A teraz weź, mój zuchu, to 

cygaro i idź z twymi smarkaczami wypić po 
szklance, jeżeli ci się chce.

Posłuszny, jak zwykle, stary mruk, z cygarem 
hawańskiem w zębach, ruszył, prowadząc za sobą 
swych młodzieńczych towarzyszy do szynku, 
umieszczonego na rogu ulicy, gdzie wszyscy wy­
pili po kieliszku wódki; trącając się z innymi, 
stary grenadyjer rzucił kilka spojrzeń w głąb cie-
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gdy upadla przy przewożeniu pak. Potłuczona i 
chora, zgłasza się ona do doktora, który uznał ją 
za... zdrową. W czternaście dni potem, 24 marca, 
Magos, rozpoczynając robotę, czuje, że ją siły 
opuszczają, wtedy prosi dyrektora o uwolnienie 
od pracy. Ale dyrektor, opierając się na świade­
ctwie lekarza, odmawia, wreszcie zezwala, by Ma­
gos tymczasowo poszła <na strych« w oczekiwaniu 
lekarza. Było to o ósmej zrana; lekarz przychodzi 
o 11 ! Rozumie się, że przed przybyciem lekarza 
Magos porodziła dziecię nieżywe, na... strychu! 
Brat chorej, który także pracował w tejże fabryce, 
dowiedziawszy się o stanie siostry, żądał dla niej 
natychmiastowej pomocy lekarskiej, za co... wyda 
łono go z fabryki. Wreszcie zarząd zdecydował 
się uwolnić Magos od roboty i kazał ją przewieść 
do domu. Brat zaprotestował, obawiając się dłu 
giej drogi dla chorej i wskazał na akuszerkę > 
która mieszka naprzeciw. Rozpoczęły się wtedy 
targi pana dyrektora, rozumiejącego swą odpowie 
dzialność, z akuszerką, — a chora jęczała i cier 
piała wtedy, gdy wielmożny pan dyrektor, który 
ją doprowadził do lego stanu, utargowa! 10 gul­
denów.

Panowie nasi prawią dużo o rodzinie, o domo- 
wem ognisku, ale są to słowa dla parady. Gdy 
idzie o kradzenie pracy robotniczej, wtedy nikną 
wszystkie świętości społeczne, które składają się 
na ołtarzu złotego cielca ! Szczęście rodzinne, 
wstyd kobiecy, przyszłość dzieci, zdrowie matki, 
moralność narodowa, wszystko to nie wchodzi 
w rachubę, gdy idzie o »rrregulamin» , o porzą 
dek na fabryce, o kilka centów, które można je­
szcze wydrzeć z rąk pracującego.

A teraz powiedzmy jeszcze kilka słów o tern, 
jak zarząd fabryki traktuje robotnice. Ze strony 
urzędników barbarzyństwo, gwałty i niemoralne 
Wycieczki przeciw kobietom pracującym rozwinięte 
są do najwyższego stopnia. Codziennie urzędnik 
doradza znienawidzonej robotnicy «chodzić lepiej 
po Kazimierzu« (główne miejsce dziewcząt publi­
cznych). A gdy wybladła od suchot robotnica 
prosi o pomoc, wtedy bezczelny i podły urzędnik 
z uśmiechem się pyta, czy czasami co innego nie 
wyniszczyło tak nieszczęsnej ofiary. Zresztą pióro 
wzdryga się powtarzać wszystkie podłości, wymie­
rzone przeciw robotnicom ze strony tych obrońców 
rodziny i moralności.

A panowie nasi, co radzą po sejmach, radach 
powiatowych i radach miejskich, korzystają z tego 
okropnego położenia klasy pracującej.

Oto obrazek porządków naszych. A wszak u 
nas, na fabryce rządowej tysiąckroć lepiej, niż 
gdzieindziej ! Inspektor fabryczny, pan Navratil, 
opowiada rzeczy gorsze jeszcze od tych, które na 
nasze barki spadają.

Komu wpadnie do rąk opis naszej nędzy i na­

szych męczarni niechaj wie, jak «ludzie« pracują 
i jak panowie nasi rządzą ! Niechaj wie, że i 
nasza krew w kieszeniach pańskich zamienia się 
w złoto, że i my życiem naszem płacimy za złotą 
księgę naszych klas posiadających.

Stronice tej księgi zapisują się coraz bardziej, a 
ilość krwi, z której ona się składa, powiększa się 
tak bardzo, że nawet niedoświadczone oczy nasze 
umieją już odróżniać rzeczywistość od poloru, któ­
ry jej panowie nadają. Ze strachem widzimy, jak 
dzieło naszych wyzyskiwaczy coraz bardziej nas 
rujnuje i jak już czas jest, by otrząsnąć ze siebie 
jarzmo, które nas gniecie, które z nas robi zwie 
rzęta.

Zamknijmy więc złotą księgę panów i prowadź 
my naszą. A wtedy robotnice polskie będą zwięk­
szać skarby bogactwa narodowego, nie będąc wy­
stawione na sromotę, nędzę i śmierć suchotiiiczą.

Krakowianka.

Zdrowie pracujących

Jeszcze do niedawna u pisarzy burżuazyjnych 
istniała moda, żeby się zachwycać nad rozkoszami 
życia robotniczego. Gdyby im uwierzyć, to nikt 
nie jest tak zdrowym i silnym, jak robotnicy i 
mimowoli ehciałoby się zadać im pytanie, czemu 
sami nie porzucą bogactw, które czynią ludzi tak 
nieszczęśliwymi i nie wstąpią do szeregów prole- 
taryjalu.

Dziś wszakże owe fałszywe zachwyty zwolna 
poczynają znikać; stosunki kapitalistyczne obaliły 
już mury, istniejące dawniej między stanami i 
życie proletaryjatt nie stanowi tajemnicy dla klas 
p<siadających; zaledwo joszcze czasami jakaś stara 
panna roztkliwia się nad naszem «zdrowem, choć 
pełnent prostoty« życiem.

Podajemy tutaj garstkę faktów, które dokładnie 
jiokażą, jaki stosunek istnieje między stanem 
zdrowia oraz śmiertelnością klas posiadających i 
proletaryjatu. Cyfry, które podajemy, wzięte zo­
stały z danych urzędowych, zebranych w niemie- 
ckiein mieście Halle.

Wszystkich ludzi, którzy umarli w tern mieście, 
podzielono na 5 klas według majątku; do pierw­
szej zaliczono zamożną burżuazyję, do następnych 
drobnych kupców, rzemieślników, wreszcie wyro­
bników oraz ludzi, nie posiadających żadnego za­
jęcia. Następnie rozpatrywano; jaki procent dzieci, 
młodzieży, lub starców umiera w każdej klasie.

Zaczęto od dzieci, mających mniej od 1 roku 
życia. Tu trzeba zauważyć, że od warunków, 
wśród których człowiek w tym wieku się rozwija 
zależy całe jego późniejsze życie. Otóż okazało 

się, że gdy wśród klas bogatych w tym wieku 
umiera na 100 dzieci 11, to
u drobnych kupców, urzędn ików etc. umiera 23 
u rzemieślników 24
u robotników 21 

Jeżeli rozpatrzymy ten stosunek według klas, 
to przedstawi się on nam jeszcze gorzej; mianowicie

W I klasie na 100 dzieci umiera 13
w II » » » B • 16
w III 0 » » » • 20
w IV • • B 1) » 17
w V • » » » > 59

dzieci, mających 2 do 5 lat, ten sam
nek: gdy w I klasie umiera tylko Tl procent, to 
w długiej — 19, w trzeciej — 28, a w czwartef 
29 procent.

Weźtny teraz ludzi dorosłych, według których 
można sądzić o stanie zdrowia oddzielnych klas; 
okazuje się, że z pomiędzy ludzi, mających

30—60 lat,
»

W I klasie umiera 41
w II » • 50
w III » • 61
w IV • • 64

Tylko u starców, liczących więcej, niż 60 lat, 
znajdujemy liczbę śmierci ubogich ludzi bardzo nie 
znaczną , ale to daje się łatwo objaśnić: proleta- 
ryjuszowi prawie niepodobna dożyć do tak późne­
go wieku, na tyle chorób, niewygód i nędzy jest 
on wystawiony.

Jeszcze ciekawszych rzeczy dowiadujemy się, 
rozpatrując przyczyny śmierci ludzi. Okazuje się, 
że naprzykład śmierć ze starości w piątej klasie 
zupełnie nie istnieje ; w czwartej znajdujemy 3 na 
1000, w trzeciej już 4, w drugiej 5, a w pierw­
szej 6, Za to z powodu słabej budowy ciała na 
1000 dzieci

W 1 klasie umiera 3
w 11 13
w 111 14
w IV 16
w V 24

Ale najbardziej przereżające cyfry daje śmierć, 
spowodowana przez cholerę. Tym razem wiadomo­
ści nasze tyczą się Paryża, gdzie w latach 1865— 
1867 padło mnóstwo ofiar tej strasznej choroby. 
Otóż gdy

na 1000 lekarzy umarło 2, to 
» wyrobników • 51 
» grabarzy • 30

na 4000 giełdziarzy, bankierów • 1

Zatem wyrobnicy bardziej byli wystawieni na 
śmierć, niż grabarze, którzy ciągle mieli do czy­
nienia z trupami !

Cyfry te mówią same za siebie, dlatego też nic 
do nich dodawać nie będziemy. Ale znaczenie ich

mnego korytarza, w którym przed chwilą złożono 
rozstrzelanego. Ale tego już tam nie było!

— Dobrze! — krzyknął starzec; — a kto do­
żyje, zobaczy!..

* *

chudy starzec, ubrany w rodzaj karmanioli, z dłu­
gimi włosami, białymi, jak śnieg, na ramionach, 
nieco zgarbionych, zbliżał się groźnie i powoli ku 
szpiclom, ustawionym przed gmachem wyborczym 
i z kartką w ręku pierwszy wszedł.,.

— Ojcze, po tobie!..
Wstrząsnął swą lwią grzywą i rzekł z uśmie­

chem zadowolenia:
— Nie, wyście młodsi, moje dzieci!

Wtenczas oni się zbliżyli, młodzi, do urny i od­
dawali swe głosy jeden po drugim; ponieważ byli 
liczni, więcej tysiąca, więc trwało to długo, przy­
najmniej z godzinę; i każdy składał swą kartkę 
w milczeniu, poczem odchodził, spoglądając na
• starszego«, który drżał z radości i nienawiści 
zadowolnionej. Nareszcie przyszła iego kolej. Roz­
wijając śmiało kartkę, na której dużemi literami 
były wypisane nazwiska przyszłych deputowanych 
Paryża, położył ją otwartą na stoliku prezydenta. 
Przepasany szarfą trójkolorową, z wstążeczką ofi­
cera legii honorowej w dziurce od surduta, ten 
obrońca cesarstwa był długi i chudy, jak szabla; 
sekretarzy swych przewyższał o głowę. Czoło 
miał przecięte blizną. Na rękach miał wojskowe 
rękawiczki, nosił bródkę śpiczastą i wąsy. Spoj­
rzenie iego było bezczelne, a na ustach igrał

*

W poniedziałek 24 maja 1869 roku mieszkańcy 
•dwudziestu cyrkułów stolicy szli tłumnie do biur 
rozmaitych okręgów wyborczych. Wszyscy szli 
na słońcu, stykając się łokciami i dumnie spoglą 
dając na siebie. Na twarzach widać było jakiś 
blask zwycięztwa i nawet nie słychać było krzy­
ków nienawiści i pogardy na widok policyi, która 
swemi ponuremi minami zasmucała ulice i bulwa­
ry-

Było to święto dla Paryża i tego dnia bandyta 
ukoronowany, słysząc z głębi Tuileryi, tej jego 
Bastylii, głos ludu, który on zwyciężył, ale które 
go nie potrafił upokorzyć, uczuł się niedostatecznie 
•strzeżonym przez sto tysięcy bagnetów i przez 
wszystkie swe działa i forty. Otóż w ten to po­
niedziałek majowy, ten poniedziałek tak uroczysty, 
między czwartą i piątą po południu, gromada mło­
dych ludzi, nie pamiętających ani 1848, ani 1851 
roku, szła razem ku ulicy Atnoy, śpiewając chó 
rem pieśń, której żadne kneble ani kagańce nigdy 
we Francyi nie stłumią. Na czele ich wysoki i 

uśmiech okrutny. Mówił tak, jak gdyby komen­
derował. Widać na nim było, że wysłużył się|!

— Legitymacyja wyborcza ?—spytał się rewo- 
lucyjonisty o posrebrzanej czuprynie, który przy­
glądał mu się wzrokiem dziwnym, palącym, jak 
promień ognisty.

— Oto jest...
— Dobrze, dalej!..
Spojrzeli sobie oko w oko; rzekłby kto, że dwa 

miecze się skrzyżowały. Wreszcie stary rzucił 
kartkę, ale jednocześnie zawołał:

— Niech źyje...
Reszta była powiedziana prawie po cichu. Nie­

wzruszony dotychczas dawny żołdak prezydujący 
zbladł:

— Gdzie, kiedy słyszałem ten głos; ale gdzie 
to mogło być ?..

A Ulisses Kliiper, który odchodził z tryumfem, 
odwrócił się i rzekł ustami, pełnemi pogardy:

— Na przedmieściu św. Antoniego, na wielkiej 
ulicy, w dzień, w którym zamordowaliście Baudi- 
na, w 51 roku.

Cladel
(Przekład z francuskiego.)

KONIEC 
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staje się podwójnem , gdy pomyślimy, że klasa 
robotnicza rzeczywiście powinna być najzdrowszą 
i najsilniejszą, gdyby warunki pracy były inne, 
gdyby ona była zastosowaną do sił i gdyby robo­
tnicy rozporządzali całym produktem swej pracy. 
By osiągnąć takie warunki, trzeba, żeby kierowa­
nie produkcyją z rąk bandy wyzyskiwaczy prze­
szło do rąk całego społeczeństwa.

Dlaczego chłopi nie dbają 
o szkolę?

W wiedeńskiem piśmie socyjalistycznem 
Gleichheit („Równość“) umieszczono w osta­
tnich czasach artykuł, który dąsie zastosować 
do naszych stosunków, w szczególności zaś do 
galicyjskich. Dlatego też powtarzamy tutaj 
niektóre jego ustępy, dodając, że Lichtenstein, 
o którym mowa, jest jednym z najbardziej 
klerykalnych członków parlamentu austryja- 
ckiego. Projekt Lichtensteina zależy na tem, 
żeby skrócić czas nauki obowiązkowej w szko­
łach ludowych i wzmocnić w niej znaczenie i 
wpływ księdza. Projekt ten podoba się więk­
szości chłopów austryjackich. Otóż nasi towa­
rzysze wiedeńscy zwracają się przeciwko obja­
śnieniu takich poglądów wyłącznie ciemnotą 
chłopów oraz intrygami księży i zalecają zba­
danie przyczyn, które pchają włościan na tę 
drogę. Ale posłuchajmy, co oni mówią :

„Nic nie jest bardziej niebezpiecznem w ży­
ciu politycznem od złudzeń, jakoby przeciwnik 
nie wiedział, co czyni. Jeżeli znaczna ilość 
ludzi zwraca się w jakimś kierunku, to można 
przyjąć za pewnik, że musi mieć na to swoje 
powody, a jeżeli ten kierunek jest dla nas wro­
gim , to zwyciężymy go prędzej za pomocą 
zbadania i — jeżeli można — usunięcia przy­
czyn, niż wyrzekaniem i oburzaniem się.

„Rzut oka na miejsce, jakie zajmuje w ży­
ciu włościanina kościół i szkoła, ksiądz i nau­
czyciel ludowy, powinienby wyjaśnić nam zna­
czenie walki, która się toczy dzisiaj o szkołę. 
Chłop nie może sobie wyobrazić gminy wiej­
skiej bez proboszcza. Żaden ważniejszy wy­
padek z życia wiejskiego, jako to : urodziny, 
ślub albo śmierć, nie obchodzi się bez pomo­
cy księdza ; on łączy małżeństwa, on kontro­
luje spadki. W kościele ma miejsce co nie­
dzielę zebranie ludowe , co prawda, zawsze 
z jednym tylko i to tym samym mówcą: tam 
zaczyna się każda uroczystość. Ale nie dość, 
że proboszcz jest ściśle związany z życiem 
socyjalnem gminy wiejskiej, oprócz tego zwy­
kle on sam jest chłopskiem dzieckiem, często 
pochodzi nawet z tej samej okolicy.

„Kościół dzisiaj nie napełnia się mieszcza­
nami, ale wieśniakami ; jest to schronienie dla 
niemających dziedzictwa synów włościan i 
szlachty. Wreszcie, co również zasługuje na 
uwagę, kościół nic, albo mało chłopa kosztu­
je, przynajmniej bezpośrednio, albowiem utrzy­
muje się głównie za pieniądze państwowe, o 
których włościanin mało co wie.

„Zupełnie inaczej rzecz się ma ze szkołą 
ludową. Koszta jej utrzymania zostały wło­
żone w znacznej części na barki gminy. Czę­
sto ubogie gminy wiejskie musiały budować 
nowe szkoły, przez co zadłużyły się ; podatki 
wzrosły, by opłacać „obcego“, gdyż nauczyciel 
ludowy zwykle nie jest włościańskim synem, 
jak proboszcz, ale mieszczaninem, który z „pu­
stym żołądkiem przychodzi na wieś, by sobie 
na koszt chłopa kiszki napchać.“

„I cóż daje ta tak droga szkoła chłopu ? 
Pierwsze, że przeszkadza mu ona korzystać 

z pracy dzieci. I to oburza wieśniaka, gdyż 
bankrutujący włościanin chwyta się pracy swych 
dzieci, jak rzemieślnik wyzyskiwania termina­
torów. Podatki gniotą go coraz bardziej, dłu­
gi hypoteczne rosną, a dochód z gospodar­
stwa pada. Wraz z łąkami i lasami gminny­
mi stracił on paszę dla bydła i opał; wkrótce 
zabraknie mu samego bydła i nawozu. To też 
chłop zaprzęga do roboty żonę i dzieci i to 
nietylko w lecie do roboty przy polu, ale prze- 
dewszystkiem do przemysłu domowego, 
którego „dobrodziejstwa“ obejmują coraz więk­
sze przestrzenie Austryi.

„To też ośmioletnia nauka szkolna wydaje 
się chłopu zawadą w walce o byt. „Co za 
zacofanie! — wykrzyknie niejeden; — Wyższy 
rozwój umysłowy, który rozwinie w nim ośmio­
letni pobyt w szkole, przyda mu się później.“ 
Może tak być, ale nie wśród włościan. Kto 
jest rozumny i energiczny, ten dziś rzadko 
zostanie we wsi. Wyniesie się do miasta, 
które otwiera mu lepsze widoki. Wiadomo, 
że dzisiaj wieś coraz bardziej się wyludnia, 
podczas gdy duże miasta stają się coraz więk- 
szemi.

„Wędrówka ludzi ze wsi do miast jest ko­
niecznością dla produkcyi kapitalistycznej, dla 
burżuazyi. Klasa robotnicza nie otrzymuje 
pieniędzy, które pozwoliłyby jej wychować 
dość liczne potomstwo. To też wkrótce wy­
marłoby, gdyby nie ciągły przypływ ze wsi.

To, cośmy wyżej przytoczyli, wyjaśnia nam 
w znacznej części, dlaczego chłopi nie sprze­
ciwiają się oddaniu szkoły w ręce księży i 
skróceniu lat nauki szkolnej. Ztąd również 
łatwo wyprowadzić zasady, któremi należy się 
kierować, by pogodzić dzisiejszego włościanina 
ze szkołą : Trzeba, by państwo wzięło na sie­
bie koszt utrzymania szkoły ludowej, uwalnia­
jąc gminę od tego wydatku. Trzeba również, 
żeby szkoła, zamiast zawracać głowy dzieciom 
rzeczami, które na nic się im nie zdadzą, da­
wała wiadomości, mogące się przydać w ży­
ciu. (Ukażemy tylko na to, że większa część 
naszych włościan nie wie o tem, jakie zna­
czenie ma sejm krajowy i parlament, ale za 
to potrafi opowiedzieć, jak Abraham zarżnął 
barana, którego mu posłano z nieba). Natu­
ralnie, że nas, socyjalistów, i taka szkoła nie 
zadowolni; my żądamy, żeby wszyscy byli na 
tyle niezależni ekonomicznie, by mogli uczę­
szczać do jednakowych szkół, dających ogólne 
i fachowe wykształcenie, ale tymczasem, chcąc 
skierować włościan na tę drogę, po której sa­
mi idziemy, musimy starać się ich oświecić i 
bronić ich interesów. Dlatego też protestu- 
my przeciwko zamachom na szkołę ludową 
i domagajmy się od państwa, by wzięło koszta 
jej utrzymania na siebie.

Jeszcze jeden środek jest, który może bar­
dzo zmienić usposobienie i poglądy wsi- Dzi­
siejszy wpływ księdza i pana ma po części 
swe źródło w tem, że są oni jedynymi prawie 
mieszkańcami wsi, którzy znają szersze życie ; 
tylko od nich dowiaduje się włościanin o tem, 
co stanowi życie publiczne i narodowe. Umie­
jętna propaganda, która potrafi życie rolnika 
związać z ruchem społecznym, odbywającym 
się poza granicami wsi, rozkuje kajdany nie- 
wiadomości i stanowić będzie źródło, zraszają­
ce światłem świadomości owo życie, któremu 
warunki bytu nakazują być bezustannie w cie­
niu. I jak jpromienie słouecz te, które prze­
dzierają się przez ocienione gęstwiny, łączą 
cale^obszary w jeden światły obraz, tak i 
owa propaganda umiejętua, oświecająca umysły 
wieśniaków, zleje ich życie z ogólnem życiem 
społeczuem.

Zdrowa myśl pocznie władać we wsi, prze- 
ciwważąc panującym tam dziś przesądom, a 
na miejsce bzdurstw, kupionych przez pana, 
kierownikiem zostanie rozumna myśl polity­
czna, opaita na interesach wsi, pogodzonej 
z miastem.

Na błędnej drodze

Rzemieślnicy lwowscy urządzili 18 marca 
wiec, na który przyszło około 300 osób. Obe­
cni byli po większej części samoistni majstro­
wie, choć nie brakło i czeladników, albo, trzy­
mając się austryjackiej nazwy urzędowej, po­
mocników. Wiec miał na celu uchwalenie 
pet.ycyi do koła polskiego w Wiedniu, czyli 
do posłów polskich, zasiadających w parlamen­
cie wiedeńskim, o uzupełnienie ustawy prze­
mysłowej z r. 1883.

Ustawa ta miała na celu polepszenia bytu 
rzemieślników. Tymczasem okazuje się. że 
pięć lat istnienia prawa nie sprowadziło wcale 
zmian ku lepszemu. Wobec tego najprostszy 
wniosek byłby ten, że prawo na nic się nie 
zda i że gdzieindziej trzeba szukać zbawienia, 
ale rzemieślnicy lwowscy (a raczej część ich, 
wierząca we wszechmocność parlamentu wie­
deńskiego w kwestyjach socyjalnych) do inne­
go przyszła przekonania: — należy tylko pra­
wo uczynić jeszcze ostrzejszem, a wszystko 
pójdzie dobrze. Dotychczas we wsiach i mia­
steczkach urząd gminny miał prawo wydawać 
karty przemysłowe; według rezolucji wiecu 
trzebaby wprzód zaciągnąć zdania u odpowie­
dniego stowarzyszenia fachowego w mieście 
powiatowem, a gdyby go i tam nie yło, 
w stolicy kraju. Wyobraźmy sobie teraz, jak 
będzie błogosławił takie rezolucyje biedny 
wiejski majsterek, któremu każą kołotać we 
Lwowie o świadectwo uzdolnienia! Inne żąda­
nia wiecowników tej samej są natury: jedno 
z nich chce, by właściciele handlów nie mieli 
prawa przyjmować obstalunków, jeżeli nie po­
siadają kart przemysłowych; inne, by w przed­
siębiorstwie budowlanem poszczę lólne roboty 
stolarskie, ślusarskie itp- były oddawane tylko 
majstrom do tego uprawnionym, by zatem bla­
charz nie zabrał roboty ślusarzowi i naodwrót 
etc.

Wszystkie te żądania cechują dobrze dro­
bnych majsterków, którzy chcieliby pozbawić 
roboty kolegę, mieszkającego naprzeciwko i 
zabierającego klijentów, a którzy przytem nie 
zwracają uwagi na wielką fabrykę, produku­
jącą jeżeli uie w tem samem mieście, to w in­

*) Naszym towarzyszom, nie znającym stosunków 
austryjackich, przypominamy, że ustawa przemysłowa 
z r. 1883 zawiera przepisy, ograniczające wolność pro­
wadzenia rzemiosła w różnych jego gałęziach. Wska- 
żemy pokrótce na przyczyny, które spowodowały 
uchwalenie tej ustawy. W Austryi, jak zresztą wszę­
dzie, drobne rzemiosło nie może wytrzymać konkuren- 
cyi z przemysłem i upada coraz bardziej. Rzemieślnicy 
szukają wyjścia z tego nieszczęsnego położenia, ale 
zamiast złączyć się ze swymi naturalnymi sprzymie­
rzeńcami, robotnikami, i wystąpić przeciwko wielkiemu 
kapitałowi oraz dążyć do przyszłości, którą wskazuje 
socyjalizm, każdy z nich myśli tylko o tem, jakby 
mógł wyrwać drugiemu kawałek zarobku. Dlatego też 
żądają oni praw, któreby zabroniły prowadzić rzemiosło 
ludziom, nieposiadającym świadectwa uzdolnienia, wy­
danego przez związek majstrów danego fachu. Ary- 
stokracyja, która chciałaby wrócić dawne czasy z ce­
chami, pańszczyzną, bogobojnością i t. p. rzeczami, po­
maga im i ztąd zjawiają się prawa w rodzaju Ustawy 
przemysłowej z 1883 r.



Nr 5 i 6 PRZEDŚWIT 5

nem (np. w Wiedniu lub Pradze). Przeciwko 
tej fabryce ani ustawa z r. 1883, ani żadna 
inna nic nie poradzi. Szaleństwem byłoby 
myśleć, że dzisiejsze państwo burżuazyjne zni­
szczy wielkie fabryki i zmusi ludzkość do śre­
dniowiecznych sposobów produkowania. Dość 
jest postawić pytanie, kto tego będzie chciał, 
oprócz garstki majstrów bankrutujących, by 
się o tern przekonać.

— Więc cóż mamy robić ? — wykrzyknie 
niejeden zrozpaczony rzemieślnik — czyż ma­
my spokojnie czekać aż nas maszyna wszyst­
kich na bruk wyrzuci i zamieni w proletary- 
juszów ?

Wcale nie, odpowiemy im na to, socyjaliści 
nieraz już wyciągali rękę do drobnych rze­
mieślników, wzywając ich do wspólnego dzia­
łania. Nie z arystokracyją i szlachtą, nie 
z Licbtensteinami i Grocholskimi, ale z robo­
tnikami powinni iść rzemieślnicy polscy, wy­
tworzyć jedne silną partyję polityczną i dążyć 
do zaprowadzenia wspólnej własności narzędzi 
pracy i zniesienia wszelkiego wyzysku.

Takim powinien być cel ostateczny rzemieśl­
ników, ale i na dziś mogą się oni domagać 
pewnych zmian, które, nie rozstrzygając kwe- 
styi, przyniosłyby im jednakże niejaką ulgę ; 
do takich możemy zaliczyć: zniesienie pracy 
więziennej, przynoszącej olbrzymie zyski kilku 
kapitalistom, mającym stosunki z dyrektorami 
więzień i stanowiącej najbezczelniejszy w świę­
cie wyzysk więźniów; oddawanie wszelkich 
robót publicznych stowarzyszeniom robotniczym, 
do których mogliby należeć i drobni majstro­
wie, przyczem państwo, kraj lub gmina dawa­
łaby stowarzyszeniom zaliczkę, umożliwiającą 
zaczęcie roboty, albo sumę potrzebną na zaku­
pienie surowego materyjału. Zwyczaj ten za­
czyna być coraz szerzej zastosowywanym przez 
rade miejską stolicy Francyi, Paryża i za­
wdzięczać go należy nieustannemu domaganiu 
sie o to tamecznej partyi socyjalistycznej. Wre­
szcie, po trzecie, żądać należałoby zmiany te­
raźniejszego systemu podatkowego: zniesieniu 
podatków, ciążących na ludzie, a opodatkowa­
nia natomiast kapitalistów oraz wielkich wła­
ścicieli ziemskich. Szczegóły takiej reformy 
mogą być opracowane tylko na miejscu, dla­
tego też wdawać się w nie nie będziemy.

Teraz jeszcze jedna uwaga: gdyby wieco- 
wnicy składali się wyłącznie z rzemieślników, 
to pożałowalibyśmy ich, że są na błędnej dro­
dze. ale nie zdziwiłoby to nas zbytecznie; 
spotykamy jednakże miedzy mówcami ludzi, 
którzy nieraz już zabierali głos na zebraniach 
publicznych i wypowiadali tam zdania zupeł­
nie inne, występowali, jako prawdziwi obrońcy 
interesów ludowych- Jeden z mówców do­
szedł do tego, że proponował, by odesłano pe- 
tycyje do cesarza! Gdybyż przynajmniej któ­
ry z nich, korzystając z obecności w sali cze­
ladników, zwrócił uwagę na inne, krzyczące 
biaki ustawy z roku 1883, na zgromadzenie 
pomocników, pozbawione wszelkich praw, na 
brak kas, wydających zapomogę robotnikom, 
pozbawionym pracy, wreszcie na te ohydne 
książeczki robotnicze !

Wszystko to są kwestyje, domagające się 
co najmniej również rychłego załatwienia, jak 
inne braki ustawy z roku 1883, i partyja, bro­
niąca interesów ludu w Galicyi, powinna wy­
pisać je na swym sztandarze.

JULJUSZ GUESDE
Julijusz G u e s d c ,( czytaj : Ged ) jest jednym z najwybitniejszych przedstawicieli socyjalizmu francnz- 

kiego. Urodzony 1845 roku w Paryżu, otrzymał świetne wychowanie od rodziców, którzy chcieli zeń zrobić 
urzędnika. Ale usposobienie rewolucyjne młodego Guesde’a nie pozwoliło na to iw 1870 r. widzimy go na 
czele pisma rewolucyjnego w Montpellier. W roku 1871 za popieranie Komuny w swem piśmie został skazany 
na 5 lat więzienia, ale udało mu się uciec do Szwajcaryi, gdzie przebywał, póki nie nastąpiło przedawnienie. 
W 1876 roku wrócił do Paryża, by wraz z kilku przyjaciółmi założyć pierwszą po upadku Komuny grupę 
socyjalistyczną we Francyi. Ludność robotnicza Paryża oczekiwała jeszcze wtenczas zbawienia od stowarzyszeń 
wytwórczych, ale już w 1878 roku na kongresie robotniczym W Marsylii socyjaliści zwyciężyli. Głowna , jeśli 
nie jedyną zasługę przypi ać należy Guesde’owi i jego pismu Egalité .po polsku „Równość“ . Po upadku Ega­
lité Guesde był, jeżeli nie urzędowo, to faktycznie głównym redaktorem pism Cri du peuple ( Krzyk ludu), 
Voi du peuple (Głos ludu) oraz Socialiste, nie licząc licznych dzienniczków prowincyjonalnych. Napisał przytem 
kilka broszur; Zresztą odsełamy naszych czytelników po szczegóły do ar ykułu o histjryi ruchu socyjalisty- 
cznego we Francyi, pomieszczonego w niniejszym numerze.

Bolesław Czerwieński

Dnia 3 kwietnia b. r. zmarł we Lwowie jeden 
z nielicznych u nas poętów-socyjalistów, Bolesław 
Czerwieński. Zmarły w ostatnich czasach wy­
cofał się prawie zupełnie z działalności; stosunków 
z nim nie mieliśmy i dlatego niewiele wiadomości 
o nim podać możemy.

Już od 1870 roku zmarły nasz towarzysz pró­
bował swych sit na polu literatury. Ale wtenczas 
był tylko patryjotą; to leż zbiorek wierszy, po­
chodzący z tych czasów i wydany w 1881 roku 
we Lwowie, nosi wyłącznie palryjotyezuy chara­
kter- Ale po 1877 r. zaczęły się w Galicyi pro­
cesy socyjalistyczne, które musiały zwrócić na 
siebie uwagę żywego i wrażliwego umysłu Czer­
wieńskiego. Po wielkim procesie krakowskim, 
wskutek którego granice Galicyi zostały ostatecznie 
dla Waryńskiego, Mendelsona i innych socyjali- 
stów z pod zaboru rosyjskiego, Czerwieński wy 
stępuje publicznie, jako agitator socyjalistyczny. 
Natchniony gorącą miłością dla ludu, zdołał sobie 
zdobyć taką popularność, że na zebrania publiczne, 
które zwoływał, przychodziło po kilkaset osób. 
W tym samym czasie i później pisywał do lwow­
skiej Pracy.

Całe życie łamiąc się z biedą, zmuszony był 
dla zarobku oddać się pracy dziennikarskiej, a — 
wiadomo — jak ta ostatnia opłacaną bywa nędznie 
w Galicyi; dlatego też niewiele czasu mu pozosta­
wało na pracę niezależną.

Jednym z większych jego utworów jest poemat 
p.ozą p. t. Dwa widzenia, wydany w 1887 roku. 
Ale prawdziwą popularnością cieszy się wierszyk, 
przerobiony z francuskiego, p. t.: Czerwony sztan­
dar, wierszyk ten stał się w Galicyi swojego 
rodzaju Marsylijanką robotniczą.

Przy pogrzebie wygłoszono kilka mów socyjali- 
stycznych, a licznie zebrani na jego grobie robo­
tnicy odśpiewali jego ulubiony hymn.

Lwowianin.

Józef Dietzgen
Proletaryjat niemiecki stracił 15 kwietnia czło­

wieka, który już od 40 lat bronił jego praw, Jó­
zefa Dietzgena. Zmarły, jako socyjalista położył 
takie zasługi, że musimy o nim cokolwiek szerzej 
się rozpisać pomimo tego, iż imię jego rzadko kie­
dy było wspominane przez polskie wydawnictwa 
socyjalistyczne.

Józef Dietzgen byt robotnikiem garbarskim. 
Urodził się w roku 1828 w prowincyi nadreńskiej; 
wyrósł zatem w gorącym, rewolucyjnym czasie, 
który poprzedzał w Niemczech wybuch 1848 r. 
Już wtenczas Dietzgen czytywał dzieła francuskich 
i. zw. «utopijnych socyjalislów*  i na ich podstawie 
utworzył sobie pogląd, który może niebardzo był 
naukowym, ale odznaczał się głębokiem poczuciem 
krzywd proletaryjatu. Dopiero w 1847 r. pojawił 
się «Manifest Komunistyczny«, a w 1859 «Krytyka 
ekonomii politycznej Marksa — pierwsze dzieła, 
w których wyłożone zostały zasady socyjalizmu 
naukowego. Dietzgen był może pierwszym robo­
tnikiem — pisarzem socyjalistycznym, broniącym 
zasad Marksa.

Despotyzm, który zapanował w Niemczech po 
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stłumieniu rewolucyi 1848 roku, zmusił naszego 
towarzysza do wyjazdu za granicę, to toż udał 
się on do Ameryki, gdzie przebył pewien czas. 
Ale już po trzech latach tęsknota za działalnością 
w kraju skłoniła go do powrotu i od 1854 roku 
do roku 1859 Dietzgen przebywa w Niemczech, 
usiłując rozbudzić wśród robotników jakiś ruch 
pośród ciszy grobowej, która panowała tam wów­
czas.

Ale wspomnienia nieudanej rewolucyi były je 
szcze zbyt świeże, to też po 5 lalach bezowocnej 
pracy Dietzgen znowu udaje się na wędrówkę. 
Poza granicami kraju wydał on swe pierwsze 
dzieło p. t. «Wartość pracy umysłowej, oceniona 
przez robotnika. • Już jednem tern dziełem nasz 
zmarły towarzysz zdobył sobie miejsce wśród 
uczonych i stał się rzeczywiście «filozofem socyja- 
lizmu», to też słusznie mógł go Marx na kongre 
sie w Hadze 1872 r. przedstawić obecnym temi 
słowy: «to jest Dietzgen, nasz filozof.«

Ale na tem nie koniec. Od roku 1869 Dietzgen 
osiada w Niemczech, gdzia otrzymał spadek, który 
mu zapewnił niezależność, i ochoczo bierze się do 
pracy. Zbyt skromny i cichy z usposobienia (choć 
fizycznie wyglądał jak jaki olbrzym), Dietzgen nie 
brał udziału w agitacyi publicznej; za to mnóstwo 
artykułów w pismach socyjalistycznych oraz około 
20 broszur, z których niektóre są prawdziwemi 
perłami — wyszło z pod jego pióra. Zmarły od­
dal też parlyi wielkie usługi na polu działalności 
organizacyjnej.

W 1884 r. Dietzgen znowu udał się do Ame 
ryki, zkąd nie miał już wrócić. Z początku za­
mieszkał w Nowym Yorku.

W 1886 r. miał miejsce wybuch bomby na 
placu siennym w Chicago, poczerń nastąpiło stra­
szne prześladowanie wszystkiego, co miało zwią­
zek ze sprawą robotniczą. Redaktorów pisma anar­
chistycznego • Gazety Robotniczej • wtrącono do 
więzienia, a burżuazyja zaczęta się domagać ich 
głowy. Wtenczas Dietzgen ofiarował swe usługi 
zagrożonej upadkiem Gazecie Robotniczej. Natural­
nie, że jego pomoc, przyjętą została z wdzięczno­
ścią. Na tem stanowisku wytrwał do końca ży­
cia.

Umarł nagle na chorobę sercową, wśród rozmo­
wy z towarzyszami. Wszyscy, którzy go znali, 
czuli do niego prawdziwą miłość nietyłko jako do 
działacza, ale i jako do człowieka niezmiernie 
wzniosłego i szlachetnego charakteru.

* *

Znowu śmierć nam zabrała dwóch towarzyszy. 
Pod koniec zeszłego roku zmarli w Syberyi : 

KONSTANTY STRZEMIŃSKI i 

WOJNICZ.

Zmarli niedługo bawili w szeregach towarzyszy, 
Możnaby sądzić, że jakiś zły los ich prześladował. 
Strzemieńskiego zaaresztowano w 1884 r. w lecie, 
w jesieni wypuszczony, dostaje się w 1885 roku 
znowu do cytadeli; w końcu marca 1886 r. uwol­
niono go z więzienia za kaueyją, by go zabrać 
w maju dla odbycia kary w Syberyi. Wojnicz, 
przybyły do Warszawy na wiosnę 1885 r., już 
w jesieni został zaaresztowany wraz ze Strzemiń­
skim, Razumiejczykietn i innymi. Ale przez ten 
krótki czas zdołali dać się ocenić wszystkim, któ­
rzy ich znali, swem głębokiem oddaniem się spra­
wie proletaryjatu.

Cześć ich pamięci !

Wyszła z pod prasy i Jest do nabycia w na­
szej ukarni:

WALKA KLAS
SERYJA DRUGA NUMER PIERWSZY

Cena 2 franki.

Nadzór nad kopalniami węgla

Górnik w kopalniach węgla jest jednym z tych 
ludzi, którzy muszą opłacać swój zarobek ciągłem 
niebezpieczeństwem utraty życia. Praca jego jest 
jedną z najcięższych, jakie można sobie wyobrazić. 
W ciemnym korytarzu , leżąc w błocie, często 
przemoczony do nitki wodą, sączącą się ze ścian, 
musi on odrywać oskardem ogromne bryły węgla, 
które osypują się zwykle na jego ciało, a oprócz 
tego co chwila zapadnięcie się sufitu albo wybuch 
gazu, wydobywającego się z węgla, może pozbawić 
życia dziesiątki lu Izi, skazać na nędzę ich rodzi­
ny.

Tymczasem nauka i doświadczenie mówi, że 
możnaby zapobiedz tym nieszczęśliwym wypadkom, 
dziesiątkującym ludność pracującą. Tak naprzy 
kład zapadanie ścian i sufitów pochodzi zwykle 
od niedostatecznego zaopatrzenia ich w belki i 
słupy, a wybuchy i pożary od niedostatecznego 
przewietrzania, wskutek czego powietrze się nasy­
ca palnymi gazami. Dlaczegóż więc potrzebne 
ulepszenia nie zostaną wprowadzone, dlaczego nad­
zór nad budowlami nie jest lepszy ? przecież tu 
idzie o życie ludzi! Odpowiedź bardzo prosta: 
właścicielom kopalni idzie przedewszystkiem o to, 
żeby wydobywać węgiel jak najtaniej, a wszak 
na miejsce spalonego lub zisypanego żywcem ro 
botnika znajdzie się dziesięciu nowych, gotowych 
do narażenia swego życia za zaspokojenie głodu.

Zobaczmy teraz, jak się odbija taki stan rzeczy 
na ludności górniczej. Porównamy śmiertelność, 
panującą wśród górników, ze śmiertelnością w in 
nych fachach ; oto w ciągu jednego roku umiera

pujące cyfry: na 10.000 ludności pracującej w ko 
palniacb,

na 10,000 szewców — 12
0 ślusarzy -- 17
• piekarzy — 21
» rzeźników — 23
8 szynkarzy — 28

tymczasem wśród górników znajdujemy nastę-

w Austryi ginie 2)
we Francyi i 22
w Anglii • 23
w Belgii 8 24
w Prusach • 29
w Saksonii » 34

Trzeba przytem zauważyć, że, co się tyczy gór 
ników, wymienione tu są tylko wypadki śmierci, 
pochodzące od zdarzeń nieszczęsnych ; gdyby zaś 
dodać liczbę ludzi, umarłych od chorób lub staro 
ści, jak to uczyniono przy innych fachach, to sto­
sunek byłby daleko gorszy.

Jak wcześnie górnicy umierają, dowodzi i ta 
okoliczność , że na tysiąc znajdujemy tylko 24, 
mających więcej, niż 60 lat!

Taki stan rzeczy domaga się jak najrychlejszego 
zaradzenia złemu, choćby tylko o tyle, o ile to 
jest tnożebnem przy kapitalistycznym systemie 
własności, oddającym kopalnie w ręce garstki wy­
zyskiwaczy; ale państwo dba tylko o to, by ma­
szyny, używane w kopalniach, były zbudowane 
według planu i działały należycie i dlatego inży­
nierowie górniczy wcale nie zaglądają do tego 
czyśćca, w którym robotnicy pracują. Z tego po­
wodu górnicy wszędzie, gdzie tylko doszli do nie­
jakiego zrozumienia swoich interesów, żądają : 
ustanowienia d e l e gat ó w, mających za za­
danie nadzór nad kopalniami i wybiera­
nych przez samych robotników. Zęby 
tacy delegaci mogli dobrze spełniać swe zadanie, 
trzeba, żeby byli zupełnie niezależni od właścicieli 
i żeby mieli jak najszersze prawo kontrolowania 
wszystkiego, co się dzieje w kopalni. To zaś mo­

że nastąpić tylko wtenczas, gdy delegaci będą 
otrzymywali od państwa pensyję, klóraby ich za­
bezpieczała na wypadek , gdyby ich właściciel 
chciał wydalić za zbyt sumienne spełnianie obo­
wiązków.

Pierwszy kraj, w którym zaprowadzono delega­
tów górniczych, była Anglija, ale tam dotychczas 
organizacyja nadzoru jest niezmiernie wadliwą. 
Robotnicy mają prawo, gdy tego zechcą, wybrać 
z pomiędzy siebie jednego albo kilku delegatów 
dla zbadania kopalni, takowi jednakże nie otrzy­
mują żadnego wynagrodzenia, są zatem bezbronni 
wobec zemsty kapitalistów.

We Francyi kwestyja ta była podniesioną od 
dawna, ale szersza agitacyja w tym kierunku roz­
poczęła się dopiero wtenczas, gdy żądanie ustano­
wienia nadzoru nad kopalniami zostało poslawio- 
nem przez zjazd federacyi syndykatów (związku 
towarzystw) górniczych w Saint Eiienne 7 stycznia 
1886 roku. Wkrótce też parlament francuzki 
uchwalił odpowiednie prawo, ale senat, który skła­
da się prawie wyłącznie z przedstawicieli bogatej 
burżuazyi, poczynił w niem znaczne zmiany, wsku­
tek czego wróciło ono do parlamentu. Tu na nowo 
było rozpatrywane i ostatecznie zostało uchwalone 
8 lipca 1887 roku. Obecnie prawo poszło znowu 
do senatu, który ociąga się wprawdzie, ale teraz 
pod naciskiem agitacyi robotniczej, zaczyna ustę­
pować i prawdopodobnie wkrótce je zatwierdzi. 
Dodajmy, że do uchwalenia prawa w parlamencie 
przyczyniły się znaczne zaburzenia, które miały 
miejsce w kopalniach dekazewilskich, podczas któ • 
rych górnicy zabili jednego z najbardziej zniena­
widzonych inżynierów Watrina.

Podajetny tu prawo francuzkie z 1887 roku 
w streszczeniu : w każdej kopalni, zatrudniającej 
więcej, niż 25 górników (mniejsze mogą być wy­
jęte z pod prawa), wszyscy, mający więcej, niż 
21 lat, wybierają na 3 lata po jednym delegacie, 
oraz jednym zastępcy. Każdy delegat jest obo­
wiązany przynajmniej dwa razy na miesiąc zrewi­
dować całą kopalnię; taka rewizyja trwa dwa dni 
w kopalniach, mających mniej, niż 250 robotników, 
4 przy 250 — 500, 8 przy 500 — 1000, 12 przy 
1000 — 1500; w razie większej ilości górników, 
kopalnia zostaje podzieloną na działy, z których 
każdy ma swego delegata i zastępcę. Wszelkie 
uwagi, tyczące się warunków pracy w kopalni, 
poczynione przez delegata, zostają wpisane do 
księgi urzędowej, którą każdy górnik ma prawo 
przeglądać i która ma służyć głównemu zarządo­
wi górniczemu (jest to władza, mianowana przez 
rząd) oraz parlamentowi, jako materyjał urzędowy, 
na podstawie którego można wydawać prawa i 
rozporządzenia. Oprócz tego, w razie jakiegokolwiek 
nieszczęśliwego wypadku» delegat powinien być 
natychmiast o tem zawiadomiony i ma prawo zro­
bić wszelkie poszukiwania, potrzebne dla wykrycia 
prawdy. Za to wszystko delegat zostaje opłacony 
przez właścicieli kopalni, za pośrednictwem 
kasyjera rządowego, w stosunku ilości dni, straco­
nych na rewizyje kopalni oraz sprawdzanie wypad­
ków. Delegatem może być każdy, kto pracował 
w ciągu 5 lat wdanej miejscowości przy kopalniach, 
niezależnie od tego, czy teraz jeszcze pracuje lub 
nie.

W ten sposób robotnicy francuzcy wkrótce otrzy­
mają przedstawicieli, którzy wprawdzie nie mają 
władzy wykonawczej, ale, zajmując stanowisko 
urzędowe, mogą być pomocni przy wykryciu nad­
użyć. Naturalnie, że są słabe strony w prawie, 
które zostały świetnie wykazane przez deputowa- 
nego socyjalistycznego Basi y’ego, który sam jest 
górnikiem z powołania; mianowicie : delegaci nie 
otrzymują stałej płacy, przeto są zmuszeni praco­
wać w kopalni i są wystawieni na prześladowania 
właścicieli, przytem pensyja nie pochodzi od rządu, 
ale od kapitalistów; w każdym razie jednak prawo 
powyższe jest znacznym krokiem naprzód, gdyż 
narusza «święte« prawa własności, wprowadzając 
do kopalni kontrolę nad właścicielem, prowadzoną 
przez samego robotnika.
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Zwracamy uwagę naszych towarzyszy na tę 
kwestyję, która u nas ma wielkie znaczenie ze 
względu na ogromną ilość robotników, zatrudnio­
nych w kopalniach Królestwa, Szlązka Górnego, 
Sżlązka austryjackiego i Galicyi wschodniej (w sa 
mym Szlązku Górnym kopalnie węgla zatrudniają 
34,000 robotników).

Walkę Klas, Przedświt i wszystkie nasze 

wydawnictwa nabywać można u obywatela :

Aleksandra Łappo,

74, Allen street, New-York, America.

Ruchy socyjalistyczne w Europie.

W niniejszej rubryce podamy czytelnikowi prze­
bieg historyczny ruchów socyjalnych w Europie. 
Rozpoczynamy od Francyi.

FRANCYJA
Po zduszeniu Komuny w roku 1871 świadoma 

dążność do urzeczywistnienia jakichkolwiekbądź 
szerszych ideałów ginie w klasie robotniczej. Nic 
dziwnego. Nieliczni teoretycy nowej nauki znaj­
dowali się na wygnaniu; książki i dzienniki pod­
legały najsurowszej cenzurze. Oprócz tego czas 
nie był wogóle odpowiednim dla socyjalistycznej 
agilacyi. Demokracyją zajmowała w zupełności 
polityka: trzeba było myśleć o trwałem ugrunto­
waniu rzeczypospolitej , której istnieniu groziły 
liczne niebezpieczeństwa.

Robotnicy, w braku czegoś lepszego , zwrócili 
się znowu do zużytych formułek mutualizmu i koo- 
peratyzmu: w r. 1872 np. utworzył się niewielki 
związek fachowy, który w zakładaniu kooperacyj 
nyclt warsztatów upatrywał jedyny środek roz­
strzygnięcia kwestyi socyjalnej. Toż samo koło 
pretendowało do tego, «by zakończyć antagonizm 
pomiędzy patronami i robotnikami przez urządzenie 
komisyi, składającej się nawpół z patronów i na- 
Wpół z robotników i mającej na celu załatwianie 
w sposób spokojny wszystkich możliwych sporów.» 
Takież same sklepiczarskie tendencyje przebijają 
się i w raporcie delegatów robotniczych na wy 
stawę wiedeńską w r. 1873 : jako lekarstwa na 
wszystkie rany społeczne wskazywano na wykształ­
cenie fachowe, na stowarzyszenia spożywcze i wy­
twórcze, na stowarzyszenia wzajemnego kredytu 
itp. Dla urzeczywistnienia wszystkich tych wiel 
kich reform polecano... oszczędność. Burżuazyjna 
blaga znalazła więc na nowo we francuskich" ro 
botnikach chwilowy posłuch.

Tak stały rzeczy aż do roku 1878: wszystkie 
żądania robotników były nader umiarkowane i — 
co najgłówniejsza — pozostawały wciąż na grun­
cie istniejących porządków społecznych. Dopiero 
na trzecim zjeździe robotniczym w Marsylii, w r. 
1878 utworzyła się jednorodna partyja robotnicza, 
która postawiła sobie na celu uspołecznienie ziemi, 
fabryk i wogóle wszystkich narzędzi pracy w dro 
dze zachwycenia władzy państwowej.

Zapytujmy się teraz, na czem polegały elemen­
ty pracy przygotowawczej, które wysunęły tę par- 
tyję? Polegały one na działalności całego grona 
wybitnych agitatorów, a między nimi J. Guesde’a, 
człowieka nadzwyczaj energicznego, ale zarazem 
ambitnego. Jako redaktor dziennika p. t.: «Prawa 
człowieka« został on skazanym przez sąd na pięć 
lat więzienia za sympatyczne względem Komuny 
zdania. Wybierając z dwojga złego mniejsze, prze­
niósł on wygnanie nad kozę; uciekł do Szwajca- 
ryi, gdzie przebył aż do roku 1876, gdy amne- 
styja ęozwoliła mu wrócić do kraju. Znalazłszy 
się znów w Paryżu, wstąpił, jako współpracownik 
do kilku radykalnych dzienników i zarazem po­
święcił się propagandzie idej » socyjalizmu nauko­
wego » wśród uczącej się młodzieży i robotników, 
czem założył fundament dla przyszłej partyi gue- 
dystów.

Tymczasem odbyły się w r. 1875 i 1877 pierw­
sze dwa kongresy robotników francuzkicn. Tutaj 
Guesde najlepiej mógł się przekonać, jak mało 
jeszcze robotnicy byli obznajomieni z tą nowożytną 
ewangeliją, która światu szczęście i zbawienie ma- 
teryjalne zapewni- O stopniu umiarkowania, które 
na kongresach panowało , możemy sądzić z tego, 
iż prasa konserwatywna na wyścigi, starała się 
udzielać im swej aprobaty i zachęty. Żądania wy­
rażone na tych zjazdach nie wybiegały poza obręb 
krótkiego dnia roboczego, zakazu pracy kobiet i 
dzieci, asocyjacyj spożywczych i wytwórczych itd. 
Dodajmy, iż zaświadczono swój hołd dla poglądów 

prawowiernej ekonomii tern, że zebrani stanowczo 
zaprzeczali prawo wmięszania się państwa w eko­
nomiczne stosunki kraju.

Charakterystycznym jest ten fakt, że już na dwu 
tych kongresach słyszeć się dają żądania, by do 
ciał prawodawczych wystawiane były tylko robo­
tnicze kandydatury. Zaświadczono wszakże zara­
zem, iż postanowienie to bynajmniej nie ma na 
celu ogłoszenia wojny burźuazyi, co —zauważmy— 
pozbawia kwestyję tych cech rewolucyjnych, którą 
niektórzy autorowie w niej upatrują « jako wyraz 
świadomości antagonizmów klasowych.

Tymczasem już w r. 1877 znajdujemy Guesde’a 
redaktorem własnego pisma «Równość» z tenden- 
cyją czysto kolektywną: « Równość • poświęconą 
została głównie propagandzie zasad niemieckiego 
socyjalizmu i zdobycia sobie wciąż coraz więcej 
stronników. Wyraża ona sympatyję dla ruchu ro­
botniczego cudzych krajów i w ten sposób akcen 
tuje międzynarodowy charakter swej nauki; wbrew 
postanowieniom kongresów stara się ona zniszczyć 
wiarę robotników w kooperacyję, kredyt, ukształ- 
cenie fachowe itd. W ten sposób rozpoczęła się 
walka pomiędzy guedystami i • kooperatysiami», 
zakończona stanowczą porażką tych ostatnich. Po­
wodzenie <guediste’ów» stało się oczy wistem szcze­
gólniej wtedy, gdy policyja wytoczyła im proces 
za udział w Międzynarodowym Kongresie Robotni­
ków, który miał miejsce w roku 1878. Proces 
ten, jako reklama, był nieoceniony.- zdobył on par 
lyi więcej stronników, niż mogłaby to uczynić kil- 
koletnia spokojna propaganda. We wszystkich za­
kątkach Fram-yi utworzyły się kółka kolektywi- 
slów i wkrótce potem istnienie partyi stało się 
faktem na trzecim zjeździe robotniczym w Marsylii 
1878 r; Na propozycyję Guesde’a przyjętym zo­
stał tu program, wymagający uspołecznienia kapi­
tałów i narzędzi pracy. Jako środek dla dopięcia 
tego celu wystawiono uchwycenie władzy państwo­
wej przez kiasę robotniczą.

Bardziej szczegółowo program ten opracowanym 
został z współudziałem Karola Marksa i Fryderyka 
Engelsa w 1880 r

Jako cel najbliższy wystawiono organizacyję kla­
sy robotniczej w oddzielną partyję polityczną , przy 
pomocy wszystkich możliwych środków, między 
innymi powszechnego glosowania. Dlatego też wy 
magała ona natychmiastowego przyjęcia udziału 
w wyborach z następującym programem minimum:

A) Pod względem politycznym :
1) Zniesienie wszelkich praw o prasie, zebra­

niach, stowarzyszeniach itd. Zniesienie książki ro- 
boiniczej i wogóle wszystkich paragrafów kodeksu, 
które ustanawiają nierówność robotnika względem 
patrona i — kobiety względem mężczyzny.

2) Zniesienie budżetu kultów i konfiskata ma­
jątków, należących do kongregacyj religijnych.

3) Zniesienie długu państwowego.
4) Zamiana armii stałej przez powszechne uzbro­

jenie.
5) Zupełny samorząd gminy w policyi i admi- 

nistracyi.

B) Pod względem ekonomicznym :

1) Ustanowienie przez prawo jednego dnia odpo­
czynku na tydzień. Redukcyja dnia roboczego do 
8 godzin dla dorosłych ; do 6 godzin dla chłopców 
w wieku 14—18 lat i zakaz pracy dla dzieci niżej 
14 lat.

2) Nadzór nad uczniami powinien należeć do 
stowarzyszeń robotniczych.

3) Ustanowienie minimum płacy roboczej i co­
roczna regulacyja takowego odpowiednio do cen 
środków żywności.

4) Zakaz prawny używania cudzoziemskich ro­
botników za płacę niższą od tej, którą miejscowi 
otrzymują.

5) Jednakowa płaca przy równych warunkach 
dla obojga pici.

6) Obowiązkowe i bezpłatne ukształcenie wszy­
stkich dzieci.'

7) Utrzymanie na koszt ogółu starców i inwa­
lidów pracy.

8) Kasy wzajemnej pomocy powinny należeć 
wyłącznie do robotników bez wtrącania się patro­
nów.

9) Zupełna odpowiedzialność patronów w razie 
nieszczęsnych wypadków z robotnikami na fabry­
kach i zakładach.

10) Zniesienie wszystkich monopolów ( banki, 
koleje itd.) i oddanie takowych stowarzyszeniom 
robotniczym.

11. Zniesienie wszelkich pośrednich podatków i 
zamiana takowych na podatek progresywny z do­
chodów przewyższających 3000 fr. Zniesienie suk­

cesy! w linijach bocznych i ograniczenie takowych 
w linii prostej do 20.000 fr.

W listopadzie roku 1880 odbył się czwarty kon­
gres robotniczy w Hawrze i tu potwierdzono w zu­
pełności powyższy program.

W ten sposób ruch robotniczy wyodrębnił się od 
wszelkich innych i zaświadczył swe istnienie od­
dzielną parlyją. Do roku 1881 ruch ten utrzymał 
się w jednem łożysku, wzbierając coraz silniej i 
silniej.

Ale zgoda trwała niedługo. Już na ostatnim kon­
gresie w Hawrze zarysowały się niektóre oznaki 
przyszłego rozdziału: zjawiają się odszczepieńcy, 
którzy zrzekają się agitacyi wyborczej, przyznając 
jedynie działalność rewolucyjną. To anarchiści. 
Cała wszakże masa przedstawiała jeszcze wówczas 
jedno jądro, skoncentrowane koło wspólnego pun­
ktu organizacyjnego, koło powyższego programu. 
Zauważmy w tem miejscu, iż omawiany program 
nie stanowi bynajmniej ostatecznego celu socyjali- 
stycznych dążności; jest to tylko środek organiza- 
cyi klasy robotniczej na gruncie codziennych inte­
resów, gdyż socyjaliści nie mogą się zgodzić na 
żadne reformy, któreby się opierały na zasadzie 
panującego ustroju społecznego — my chcemy zbu­
rzyć sam ustrój. Z drugiej strony nie uważają 
nasi towarzysze francuzcy powyższego programu 
za jakieś stadyjum w rozwoju ludzkości, po dopię­
ciu którego trzebaby wystawić nowe jakieś mini­
mum itd. bez końca. Bynajmniej! Socyjalizm nie 
ma nic wspólnego z ewolucyją — istotny socyja­
lizm jest i musi być rewolucyjnym !

Otóż powyżej omawiany program minimum ode- 
grywa tyIko rolę chwilowej ulgi, a głównie orga­
nizacyjnego środka. Nic więcej !

Nawiążmy wszakże nić naszego opowiadania.
Działalność Guesde’a, którą powyżej scharaktery­

zowaliśmy, szła w najlepsze, gdy w tem interwen- 
cyja Brusse’a, innego koryfeusza francuzkiej partyi 
robotniczej, zmieniła początkowy jego kierunek. 
Brousse rozpoczął swą karyjerę rewolucyjną od 
krańcowego anarchizmu, wystawiając się wrogo 
usposobionym względem kolektywistów i Guesde'a. 
Ale w roku 1879 w poglądach jego nastąpił sta­
nowczy przełom : zerwawszy z poprzednią doktry­
ną, podał on rękę dawnym swym wrogom i staje 
się gorącym zwolennikiem niemieckiego socyjaliz­
mu. Zbliża się z Guesde’m, pomaga mu w robo­
cie i między nimi ustanawia się najzupełniejsza 
przyjaźń — ale nie na długo! Wydzielając Brous- 
se’a z konferencyi u Marksa, na której układano 
program partyi, Guesde popełnił błąd nie do wy­
baczenia : zadrasnął ambicyję swego rywala, który 
znowu zaczął się cofać i w ścisłą organizacyję 
francuzkich marksistów wprowadził pierwiastek 
rozkładu: niespostrzeżenie zaczął on wskazywać 
członkom partyi, iż stanowią oni tylko narzędzie 
w ręku Guesde’a i dla podważenia jego dyktatury 
zaczął się domagać większej niezależności i samo­
dzielności dla oddzielnych członków. W ten spo­
sób zasiane zostały ziarna tej schizmy, która wkrót­
ce wybuchnęla i rozłupała silną niegdyś partyję 
na dwie słabe frakcyje. « Dyktatura • Guesde’a, 
której dawniej nikt nie spostrzegał, teraz zaczęła 
wszystkich kłuć w oczy. Starzy jego wrogowie, 
«kooperatyści», których powodzenie Guesde’a na 
pewien czas uciszyło," teraz znowu wystąpili na 
scenę, grupując się koło Brousse’a, a pomału i 
sami guedyśei zaczęli napełniać szeregi nowej ar­
mii, tworzonej przez Broussa. Niezadowolenie 
z Guesda wzrosło jeszcze i z. tego powodu, iż on, 
przyznając wrzekomo tylko robotnicze kandydatury 
— jak twierdził w « Równości •— wystawił w r. 
1881 swoją własną. Rozterki te nurtowały wszakże 
tylko łono partyi, nie występując jeszcze otwarcie. 
By przyspieszyć rozłam, Brousse i Malon zapro­
ponowali na kongresie w Reims 1881 roku, by 
ustanowiono w Paryżu Komitet Robotniczy. Manewr 
ten miał zadać ostatni cios Gnesde’owi, który w ten 
sposób z faktycznego dyktatora stawał się zwykłym 
członkiem. Propozycyja przyjętą została i do 
komitetu wybrani zostali głównie wrogowie Guesda. 
Ale wszystko to jeszcze nie wystarczało Brussowi. 
Ponieważ program partyi ułożonym został bez 
jego udziału, więc zaczął napadać na absolutysly- 
czne jego tendencyje i żądać większej niezależności 
dla oddzielnych grup. Na tym gruncie znalazł on 
wkrótce powód dla otwartej schizmy. W grudniu 
1881 roku przyjaciel jego JofTrin postawił kandy­
daturę swą w Montmartre, przyczem w oficjalnym 
programie partyi poczyniono niektóre, bardzo zna­
czne zmiany: nie wspomniano o uspołecznieniu 
własności, wypuszczono punkty, żądające ustano­
wienia minimum płacy roboczej i ograniczenia prawa 
sukcesyi w linii prostej sumą 20,000 fr. Guesde 
wraz z 4 towarzyszami zażądał, by JofTrin został 
za postępek ten ukaranym. Dało to" powód do ży­
wej dyskusyi pomiędzy guedystami w «Równości» 
i ich przedstawicielami w «Proletaryjuszu». Tutaj 
to właśnie utworzyły się nazwy, zachowane do 
tychczas dla dwóch wrogich sobie frakcyj: ochrzcili 



8 PRZEDŚWIT Nr 5 i 6

się wzajemnie ironicznie, jako «marksiści» i jako 
• posybiliści.«

Sprawa zakończyła się tern, że Guesde wraz 
z 4 swymi towarzyszami wystąpić musieli z Ko­
mitetu/ W taki sposób ten'sam człowiek, który 
w roku 1880 utworzył partyję, został z niej wy­
gnanym w roku 1882. Po stronie Guesda i sta­
rego programu pozostały organizacyje na północy 
oraz w Lyonie, a zachód z Paryżem przymknęły 
do Broussa.

Przedstawiliśmy przebieg agi tacy i, działalność 
wybitniejszych członków partyi az do roku 1881. 
Należy teraz postawić sobie zapytanie, dlaczego 
po wojnie myśl socyjalistyczna miała przystęp tru­
dniejszy, niż osin lat potem? Otóż nie należy za­
pominać, że w 1871 roku miała miejsce Komuna, 
po upadku której najenergiczniejsZe siły z klasy 
robotniczej znalazły się albo na wygnaniu albo na 
emigracyi, że w walce lej zginęło przeszło 30000 
żołnierzy armii rewolucyjnej. Po takich stratach 
agitacyja rewolucyjna nie miała posłuchu, nato­
miast'podnosiły głowę teoryjki umiarkowane, po 
krywające swą nicość pokostem socyjalizmu; pra 
wdziwi zaś rewolucyjoniści zanadto cierpieli od 
niedawnej przegranej, by módz teraz na nowo roz 
począć walkę i z panującym wyzyskiem i z lałszy- 
wym socyjalizmem. Położenie to już i tak nie­
przychylne dla agitacyi socyjalistycznej,^ połączone 
było ze staraniami spłacenia 5 milijardów kontry- 
bucyi i ze wzrostem przemysłu francuzkiego, który 
pomimo wojny przegranej umiał wystąpić już 
w 1878 roku w całym blasku swej starej sławy.

Od 1878 roku zaczyna się zwrot nowy; ludność 
robotnicza zaczyna przychodzić do siebie, a agita­
cyja socyjalistyczna zaczyna wzrastać. Od tego też 
czasu myśl socyjalistyczna idzie wciąż naprzód; 
dwie frakcyje wzrastają — jedna bardziej umiarko­
wana, druga bardziej rewolucyjna. Socyjalizm we 
Francvi zaczyna przedewszystkiem od lego, by 
zdobyć sobie "pozycyję i dlatego ludność robotnicza 
popiera tendencyje umiarkowane, by wyzyskać 
istniejące swobody i zdobyć dla siebie potęgę or­
ganizacyjną. Na dnie wszakże każdej agitacyi so­
cyjalistycznej kryje się myśl rewolucyjna; raz obu­
dzone niezadowolenie musi doprowadzić do wybuchu, 
choćby przewódzcy partyi byli zawsze za umiarko­
waniem. Szczególnie we Francyi ma to miejsce, 
gdzie ostatnie sto lat nauczyły" masy pracujące, 
że trzeba im przedewszystkiem zdobyć władzę, 
czego nie osiągną jednakże bez akcv; rewolucyj 
nej-

Wróćmy wszakże do naszego opowiadania i streść­
my charakter socyjalistycznych parlyj francuskich.

Wogóle mówiąc, pomiędzy guedistami i posybi­
listami zasadniczych różnic nie ma. Obiedwie 
frakcyje negują zasadę własności prywatnej, obie­
dwie dążą do pochwycenia władzy państwowej. 
Różnicę dostrzedz można tylko w programie mini­
mum. Dzieli się on, jak i u marksistów na dwie 
części: polityczną i ekonomiczną. Pod względem 
politycznym domagają się posybiliści zupełnego 
samorządu gmin z odrębną policyją, a nawet ar 
miją. W części ekonomicznej program ich obej­
muje następujące żądania: wszystkie znaczne kom- 
pamje (gazu, kolei żelaznych, banków ud.) mają 
przejść na własność gminy, która powinna się za­
razem starać o urządzenie fabryk, mających dać 
zajęcie wszystkim siłom chwilowo pozostającym 
bez pracy, czy to z powodu kryzysu, czy też bez­
robocia ; gmina powinna zarazem zakładać maga­
zyny żywności, dostępnej dla robotników po cenach 
kosztu ; gmina nakoniec powinna wziąć pod swą 
opiekę starców, inwalidów pracy i kaleki.

Guediści zaś, jakeśmy to powyżej widzieli, nie 
przywiązują takiego znaczenia nawet w programie 
minimum do gospodarstwa gminnego: clicą oni 
reform, klóreby obejmowały naraz państwo całe.

Pomiędzy rysami charakterystycznymi, w któ­
rych obiedwie" frakcyje się odróżniają, zaznaczyć 
musimy jeszcze dwa następujące. Guedyści nie 
dopuszczają żadnych kompromisów z burżuazyją i 
hołdują zasadzie scentralizowanej organizacyi, po­
sybiliści zaś wierzą poniekąd w możność ustępstw 
ze strony liberalizmu i udzielają większą niezale­
żność oddzielnym grupom, a nawet kółkom swej 
partyi. Centralny organ lej ostatniej Komitet na­
rodowy posiada władzę nader ograniczoną: prowa­
dzi on korespondencyję i statystykę partyi, urządza 
kongresy i konfereneyje i służy, jako węzeł dla 
związków miejscowych (federacyje). Te ostatnie 
zaś łączą znowu oddzielne grupy, które stanowią 
tak zwane ■ koła sludyjów socyjalnych » lub izby 
syndykalne. Grupy te zbierają się dość często dla 
teoretycznych dyskusyj lub dla rozbioru propozy- 
cyj, wprowadzonych do «Federacyi.» Zasada cen- 
tralizacyi przestrzeganą jest tylko pod dwoma 
względami: 1) Każdy projekt może być przed­
stawiony pod rozbiór grupy tylko za zgodą odpo­
wiedniej Federacyi i 2) Federacyja może wydawać 
rozporządzenia administracyjne, nie zasięgając rady 

i pozwolenia składających ją grup. Taką jest 
w ogólnych rysach organizacyja partyi posybili 
stów, która przyjęła nazwę «Francuskiej federacyi 
pracujących socyjalistów rewolucyjonistów. »

Co się tyczy guedystów, znanych także pod na­
zwą «Partyi robotniczej», to organizacyja ich jest 
w głównych rysach podobną do powyższej, tylko 
zasada centralizacyi jest u nich ściślej przestrze­
ganą.

Oddzielnie, a nawet w sprzeczności z powyższemi 
znajduje się niewielka, lecz energiczna grupa anar­
chistów. «W sprzeczności» — mówimy — gdyż 
tamte dążą do urzeczywistnienia swych planów 
drogą uchwycenia władzy państwowej, ta zaś 
zaprzecza zupełnie tę władzę i skierowuje właśnie 
całą swą energiję ku jednemu celowi: zburzeniu 
państwa. Broniąc gorąco twierdzenia, iż każdy oso­
bnik powinien być absolutnie niezależnym (na po­
parcie czego mogą się zdobyć tylko na oklepany 
i nic nie mówiący komunał, iż ludzie powinni się 
grupować i łączyć na zasadzie sympalyi « jako 
atomy fizyczne w ciele » ) , chcą oni podkopać 
najsłabsze nawet więzy, które państwo na swego 
obywatela nakłada. Zająwszy takie stanowisko, 
wyrzekają się oni zupełnie konsekwentnie od 
wszelkiego udziału w wyborach, absolutnie zaprze 
czają zasadę organizacyi i powierząją całą sprawę 
odrodzenia ludzkości indywidualnej inicyjalywie 
członków społeczeństwa.

Skupieni głównie w Lyonie i sąsiednich centrach 
przemysłowych zaświadczają oni od czasu do czasu 
o swem istnieniu drobnymi, często bardzo szkodli 
wymi faktami (jak np. kradzież), które ochrzcili 
mianem « protestu indywidualnego».

Następnę frakcyję rewolucyjną, o której słów 
kilka obcięliśmy powiedzieć, stanowią blank iści. 
Powróciwszy w roku 1879 z Nowej Kaledonii, 
Blanqui, jeden z wybitniejszych rewolucyjonistów 
naszego wieku, dał jej początek pod nazwą «Partyi 
rewolucyjnej». Blankiści oddają się bardziej poli­
tyce, niż ekonomii. Mało się troszczą o różnice 
w teoretycznych poglądach, które różnią między 
sobą ludzi, walczących z dzisiejszym ustrojem 
społecznym; są to przedewszystkiem praktycy, 
którzy na pierwszym planie stawiają pochwycenie 
władzy. Pod tym względem są oni nieodrodnemi 
dziećmi rewolucyjonistów z zeszłego wieku i dążą 
do dyktatury gminy paryżkiej nad całą Francyją. 
Zawładnąwszy władzą, « naród paryzki » prze 
kształci społeczeństwo na zasadach komunisty­
cznych. Rewolucyjność tej organizacyi silnie ich 
zbliża do Guesda, a jednak starają się o zachowa­
nie dobrych stosunków i z posybilistami — trzy­
mając się na stronie od wszelkich sporów teorety­
cznych. Tylko przeciw anarchistom toczą zawziętą 
walkę, co się łatwo objaśnia zasadą absolutnej 
centralizacyi, której oni hołdują, a którą anarchiści 
zaprzeczają.

Oprócz powyższych, znajdujemy jeszcze we Fran­
cyi socyjalistów wolnomyślnycli ( libres-penseurs ), 
fourierzyslów, saint - simonistów, collinsistów itd., 
którzy nie są otyłe silni, by na.oddzielną wzmian­
kę zasługiwali, lecz dostatecznie liczni, by partyję 
rozprzęgnąć, a przynajmniej pozbawić ją organiza­
cyjnej łączności, gdyż wszystkie te koła i kółka 
znajdują się w ciągłej ze sobą walce i w bezu­
stannych sporach.

Powyższy obraz byłby niezupełnym, gdybyśmy 
nie dali jeszcze pojęcia o stanie partyi socyjalisty- 
cznej w izbie i radach gminnych. Ale kweslyję 
tę wyprzedzić musimy kilkoma uwagami o wybo­
rach, które dla rozmaitych przyczyn nie są w sta­
nie uwydatnić dokładnie w ciałach prawodawczych 
istotnego stanu socyjalistycznej partyi francuzkiej. 
Naprzód musimy zauważyć, iż we Francyi na so- 
cyjalistycznego kandydata głosują tylko czysto re­
wolucyjne elementy, gdyż kandydaci ci występują 
nie jako zwolennicy reform , lecz — rewolucyi. 
Z konieczności więc bardziej umiarkowane eie 
menty muszą się grupować koło krańcowych ra­
dykalistów (nieprzejednanych), którzy do tego pod 
czas wyborów tytułują się , jako tadykali-socyja- 
liści i tna ą dość obszerny program reform, aby 
przyciągnąć wszystkie niezadowolone, lecz jeszcze 
nierewolucyjne masy. Wymagają oni naprzykład 
postępowego podatku od dochodu, zniesienia spad- 
kobierstwa w linijach bocznych, organizacyi kre 
dytu dla robotników itd.

Niemniejszą przeszkodą na drodze przeniknięcia 
do Izby dla socyjalisty rewolucyjonisty stanowi ta 
okoliczność, iż wybory ostatnie odbywały się na 
zasadzie « głosowania z listy • dzięki czemu kan­
dydat wybieranym jest nie przez pojedynczy okręg, 
lecz jirzez cały departament *).  Dać się zaś poznać 
całemu departamentowi — jest to zadanie, któremu 
nasza skromna kieszeń podołać nie jest w slau e.

*) departament jest to większy okręg. Przy głoso­
waniu z listy każdy departament głosuje nie na jednego, 
ale na wielu posłów t.w Paryżu na 38). Wybory przy tych 
warunkach wymagają olbrzymich kosztów.

Przechodząc po tych wstępnych uwagach do rad 
miejskich francuzkich, powiedzieć musimy, iż rad­

ców socyjalistów spotykamy nletylko w Paryżu, 
ale i w innycn miastach, jak Marsylii, Lyonie, 
Roubaix, St.-Etienne etc. Te ostatnie mają wszak­
że nader ograniczone, miejscowe znaczenie, prze­
ciwnie. Paryż i jego rada miejska dzięki wybi­
tnej roli historycznej, którą we wszystkich rewo- 
lucyjach odsgrywał, zdobywa pierwszorzędną wa­
gę, a zarazem ściąga na siebie wściekły gniew 
reakcyi, która je na każdym kroku stara się upo­
śledzić. Każda więc pozycyja zdobyta w tej dzie­
dzinie ma dla nas pierwszorzędną wagę. Wybory 
z r. 1884 dały dwu socyjalistów Radzie: Vaillant’a 
przedstawiciela blankistów i Chabert’a, posybilistę. 
Wybory zaś z roku 1887 uwieńczone zostały nieo- 
czek iwanem powodzeniem. Dzięki energicznej agi­
tacyi ze strony posybilistów do Rady wszedł 
Brusse i 10 jego stronników. Vaillant pozostał po 
dawnemu

Co się tyczy praktycznej działalności towarzyszy 
naszych w Radzie paryskiej, to dotychczas nie dała 
ona żadnych pozytywnych, obszernych rezultatów. 
1 trudno o takowe przy przeważnej większości 
z cudzych obozów. A jednak śmiałe plany wysta­
wiane od czasu do czasu, jak np. projekt Vaillanta 
o międzynarodowem regulowaniu stosunków pracy, 
mają olbrzymie znaczenie, jako środek agitacyjny.

Przejdźmy nakoniec do Izby. Dzięki niedogodnym 
warunkom, na które powyżej wskazywaliśmy, nikt 
socyjalistom przy ostatnich wyborach w roku 1885 
powodzenia nie przepowiadał, tembardziej, iż roz­
terki wewnętrzne pomiędzy posybilistami i guedy- 
staini nie pozwoliły im zgodnie działać — wystawili 
oni po oddzielnej liście kandydatów. Tylko dzięki 
interwencyi Rocheforta nastąpił pewien rodzaj 
połączenia się i udało się przeprowadzić do parla­
mentu kilku socyjalistów. Pomoc ta wszakże ze 
strony radykalistów ma te niedogodności, iż ściera 
w oczach wyborców, widzących to połączenie, 
różnicę pomiędzy socyjalizmem i radykalizmem i 
wywołuje z konieczności zamięszanie pojęć. To leź 
jesteśmy we Francyi świadkami, iż elementy, 
żądające reform społecznych, idą ręka w rękę 
z lak zwanymi radykałami, którzy w istocie rzeczy 
mają politykę burżuazyjną i nic wspólnego z re- 
wolucyją nie mając, podszywają się pod socyjalizm 
reformatorski. Pod tym względem wiele mówiący 
dowód stanowi frakcyja « socyjalistyczna », która 
przed niedawnym czasem utworzyła się w parla­
mencie. Składa się ona głównie z dawnych rady­
kałów', którzy połączyli się pod wzglądem żądań 
reform społecznych z dawnymi rewolucyjonislami, 
wierzącymi dziś w możność zmian na drodze 
legalnej. Zkąd wzięli się ludzie ci w parlamencie? 
Kto ich wybrał? Drobna burżuazyja, która z dniem 
czuje się coraz bardziej zagrożoną przez kapitalizm 
współczesny i dlatego" też walczyć zaczyna z wiel­
kim przemysłem i z finansistami. Pod tym wzglę­
dem trzeba na korzyść drobnej burżuazyi francuz­
kiej powiedzieć, iż jest ona znacznie więcej zbli­
żoną do klasy robotniczej, niż w innych krajach; 
we wszystkich ruchach rewolucyjnych popiera ona 
żądania i hasła klasy robotniczej, a dziś poczyna 
ona nawet na drodze polityki legalnej zbliżać się 
do prolelaryjatu. W ten sposób staje się ona nie­
jako ariergardą armii socyjalistycznej.

Do dziś dnia armija ta na nieszczęście jest roz­
proszoną i ruchy jej są wskutek tego źle kombi­
nowane. Mnóstwo podziałów i rozdziałów osłabia 
siły socyjalistyczne. Nie trzeba wszakże obawiać 
się o przyszłość; gdy pobudka rewolucyjna zwoła 
te rozproszono dziś gromady do czynu, znajdzie 
się jedność i wspólna praca w zwalczeniu wspól­
nego wroga. Przeszłość socyjalizmu we Francyi 
daje najlepszą rękojmię pod tyra względem.

Streszczając wszystko wyżej powiedziane, możemy 
powiedzieć, że we Francyi elementy socyjalistyczne 
dzielą się na :

1° wierzące w możność spokojnego zreformowania 
społeczeństwa (do tych należy drobna burżuazyja 
i część lak zwanych posybilistów),

oraz 2° rozumiejące, iż jedna tylko droga — 
droga rewolucyjna — doprowadzić nas może do 
celu. Między tymi prym trzymają tak zwani blan­
kiści, którzy przedewszystkiem dbają o zorganizo­
wanie rewolucyjnych elementów' i o przygotowanie 
się na wszelki wypadek.

L.

„Кружокъ Народовольпевъ“ изв!щаетъ 
своихъ американскихъ товарищей, что онъ 
получилъ высланные ими 520 Фран. „Съ ба­
ла, даннаго Русскимъ Ирогрессивнымъ Сою- 
зомъ въ Ныо-1оркВ 10 Марта 1888 г. при 
благосклонномъ участш организащй: „Софья 
Перовская“, и „Работник“, 8 вЪтвь Сощал. 
Раб. llapïin.”
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